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Na święto Zmartwychwstania Pańskiego.

„Zmartwychwstanie", obraz mistrza Jana Mntejki, mr^wan] w r. 1848 i ofiarowany Arturowi Potockiemu.



Ś W IA T O W ID

W św ię to  Z m artw ychw stania P a ń sk ieg o .

W ielkanoc z dawna pod­
wójny ma charakter. Jest 
najprzód śv. ięiem religijnem, 
pamiątki; Zmartwychwstania 
Pana, triumfu Jego nad 
śmiercią i zarazem ukorono­
waniem dzieła Zbawieni# 
ludzkości przez Mękę krzy­
żową. Uczucie religijne 
chrześcijan zwraca się pod­
czas tego święta ku tej da­
lekiej krainie, gdzie Chrystus 
;ako człowiek żyt, ku temu 
zwłaszcza dostojnemu miejscu, 
gdzie przed wiekami dokonał 
się tencudZm art wych wstania. 
Jak  Grób Chrystusa dzisiaj 
wygląda, to pokazuje nam 
pierwsze nasze zdjęcie, uprzy­
tomniające zarazem, że jest 
on nie wposiadaniu katolików, 
ale pod władzą obcych wy­
znań. Ale święto Zmartwych­
wstania Boga-Człowieka jest 
zarazem świętem zmartwych­
w stania natury. Wielkanoc 
przypada na początek wiosny, 
i już w .Fauście*1 Goethego

Numer 15.

jast podkreślony ten symbo­
liczny związei pomiędzy 
jednem a drugiem : Jak Zba­
wiciel z gronu, tak natura 
wstaje ze snu zimowego, 
zrzuca z siebie ostatecznie 
grobowy całun śniegu i 
nowera tchnie życiem, które 
udziela się także i człowiekowi. 
1 stąd pochodzi obyczaj 
wielkanocnych procesji na 
wolnem powietrzu. Odbywają 
się one nietylko w krajach 
południowych (patrz naszą 
drugą rycinę, przedstawiającą 
taką procesję w Atenach), 
starodawny obycza, zachował 
się i w środkowej Europie, 
i to  właśnie wśród ludności 
słowiańskiego pochodzenia. 
Nasze dwa ostatnie zdjęcia 
przedstawiają takie procesje 
wśród W’endów, zamieszkują­
cych Łuźyce, które, niemal 
zupernie zgermanizowane, za­
chowały jednak w wielu oby­
czajach ludowych prastary 
swój słowiańsk chara u te '
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P rzyjęcie  k on k ord atu  przez Sejm  R zeczp osp o litej.

Najnowsze zdjęcie Ojc- 
,w. f m j ł  X. (X)> obok 
którego jtoi na lewo kar­
dynał Gaspari (X  X)> Łtóry 
w dniu 10. lutego b. r. 
imieniem Stolicy Apostol­
skiej .podpiuał konkordat 

z Polską.

je formę prawną istniejące­
mu już faktycznie stanów.. 
Nie mniej jednak jego 
znaczenie jest bai dzo
doniosłe Polska i jako
państwo i jako naród jesl 
w ogromnej większości 
Katolicką; taką była przez 
długie wieki swojej historji, 
i taką pozostanie na 
zawsze. To też wprost nie­
naturalną byłoby rzeczą, 
gdyby Rzeczpospolita nie 
pozostawała w uporząd­
kowanych i unormowa­
nych stosunkach ze Stolicą 
Apostolską. Z religijnych 
i politycznych względów 
nietylko pożądaną, ale

Władysław Skrzyński, ambasador Rzecz­
pospolitej przy Stolicy Apostolskiej, którego 
podpis znajduje się pod dokumentem kon­

kordatu Fot. Porry Pastorel.

Sejm Rzeczpospolitej znaczną większością 
przyjął konkordat pomiędzy Stolicą Apos­
tolską a Polską. Tem samem sprawa ta 
przeszła już przez drugie stadjum, bo pierw- 
szem było podpisanie umowy przez ks. 
kardynała Gaspariego z jednej, a am basa­
dora polskiego przy W atykanie, W ładysława 
Skrzyńskiego i posła do sejmu dra Stanisława 
Grabskipgo, jako delegata Rządu polskiego 
z drugiej strony. Pozostaje jeszcze trzecie 
stadjum : uchwalenie konkordatu przez Senat. 
Ponieważ jednak nie ulega ładnej w ątpli­
wości, że i ten drugi czynnik parlam entarny 
przyjmie konkordat, rzecz całą można 
uważać już za definitywnie zała*wioną Jak 
się poseł Grabski słusznie wyraził, konkordat 
nie przynosi właściwie nic nowego, tylko nada-

•w

ZakuńcŁenie ostatniej karty dokumentu konkordatowego z podpisami kordynata 
Gaspariego, ambasadora Skrzyńskiego i posta Grabskiego, oraz pieczęciami urzę­

dowymi. Ag. fot. „Światowida"

Poseł prof. dr. Stacislaw Grabski, który, jako 
specjalny delegat rządu Rzplitej, przepro­
wadził i kłady zr Stolicą Apostolską i pod­
pisał odnośny dokumei.t Fot. M. Mttnz.

wprost konieczną je s t taka umowa. Zważyć 
bowiem potrzeba, że Stolica Apostolska 
stanowi dzisiaj ważny czynnik nietylko 
w życiu religijnem. Nie będąc w prawno- 
politycznem znaczeniu słowa mocarstwem, 
kościół katolicki i jego naczelna reprezen­
tacja odgrywa dzisiaj ważną rolę w kształto­
waniu się ogólnych stosunków. Wojna 
światowa nietylko nie zmniejszyła tego 
znaczenia, leci owszem powiększyła je i 
pogłębiła. Patrzymy niewątpliwie na od­
rodzenie uczuć religijnych, które dokonało 
się w czasie wojny i trw a nadal. ' W tych 
warunkach prawne uporządkowanie sto­
sunków pomiędzy Polską a Stolicą Apostol­
ską jesl wydarzeniem i doniosłem i dobro- 
czynnem.
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W yzn aczen ie  p ob ojow isk a , z k tó reg o  w y d o b y ty  zo sta n ie  Ż ołn ierz N ieznany.

Dni* 4 b m. w tali koaf. min. spraw wojsk, odbyło się posiedzenie, na którym wy- Nasze zdjęcie przedstawia chwiłę, kiedy najmłodszy kawaler Orderu Yirtuti Hiluari,
znaczono pobojowisko, z którego wydobyty zo.ianie Żołnierz Nieznany Wśród z, ogniomistrz Bncowsk? wyciągi los, wskazujący, iż ekshumacja zwłok Nieznanego
branych byli prez. min. Grabski (1), min. Sikor ki (2), wiceministr. M ,c*ski (3) Żołnierza, m: iącyclt spocząć -oó pomnikiem w Warszawie, ma być dokonana
i Studziński (4), gen. J. E iller (5) i St. H >1 r (6), ks. biskup Gall (7), generałowie Sosu- z pobojowiska lwowskiego,
kowski (8) i Konarzewski (9), pułk. Star ek (10), prezes dr. Sznrlej (11). Ag. fot. „światowida*. Ag. fot. „światowida*.

List do Nieznanego Żołnierza. Angielski attachć moiski w Warszawie. Uczony hinduski w Warszawie.

Listonosz warszawski poczty głównej Pobichrowski zn ad  Kapitan wojennej marynarki wielkobtytyjskiej Wion de Wybitny uczony hhtduki Ueorges Sidney Arundale
między listami swego rejonu list zaadresowany do Nie- Malpes Egerton, będący angielskim attache morskim przybył do Warszawy „eitir wygłoszenia lulku odczytów
znanego Żołnierza i złożył go na płycie pod pomnikiem ks. jednocześnie w folku Niemczech i k sąacli bałtyckich, teozoficznych. Nasze zdjęcie przedstawia go (x ) w chwili,
Józefa, skąd podniósł g o  z kolei posterunkowy Jagiełło bawił w pierwszych dniach kwietnia w Warszawie. Nasze kiedy wygłasza swój pierwszy wykład w warszawskim
i oddai swoim władzom. List dotyczył sprawy miejsca dla zdjęcie przedstawia go w jego biurze warszawskiem, klubie Polityczno-Społecznym,
przyszł Jgo pomnika Nieznanego żołnierza. Ag. fol .Światowida*. Fot. Ag fot .Światowida*. Fot. Ag fot. „Światowida*.

Doroczne zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół Ligi Narodów. Z pobytu Jugosłowian w Krakowie.

W sali Dekert > Ratusza warszawskiego odbyło się doroczne wielkie zgromadzenie Towa­
rzystwa Przyjaciół Lig! Narodów. Na zdjęcia naszem widoczni pomiędzy innymi uczest­
nikami zgromadzania «en. "azek (X ). gen. Łabieńmi (1), ks. Andrzej Lubomirski (2), 
red. Rosner (3 ) ,  posłanka Kosmowska (4) i snperintendent B ur, che (5). Ag. fot. „światowid1

Nasze zdjęcie przedstawia zwiedzani! katedry na Wawele przi sympatycznych 
goici, cztocków jugosłowiańskiego chófu akademickiego „Obilić* z profesorem uniwer­

sytetu w Belgradzie, dr. V>ilicem(l), na czele.
Fot St. Mucha.
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Kio iyIda S&charow. Zgon marszałka Frencka.

lu r —j  k John rrencŁ (urotUony w r. 18&z) w latach 
1914—15 był naczelnym wodzem ekspedycji angielskiej 
do Francji, walczył nad Iserą, a u . .  1975 mi-nowa^y 
tostf1 głównodowodzącym -ru j i angielskiej i byf jednym 

z naj wybitniejszych dowódców w wojnie światowej.
Fot. Central European Press.

Janina Korsak-Targowska.

”*o w triumfu turnóc znakomici isneerse, Aleksander i Kloiylde Sart*»row powrócili do Paryża, gdzie dają 
w „Empirze* oercg  przedr iwirń od 2 /  marca do 9 kwi .inia. stuka tnoreograficzna Sach—rowow oraz pele.' 
osobistego wdzięku taniec ich, wprowadzający widza w krainę najsubtelniejszej sztoki i fantazji, został przy 

jęty z temsamem niesłabnącem powodzeniem, jakiem cieszył się w czasie ostatniej id  bytności tamże

Młoda i utalentowana śpiewaczki występuje w bieżącym
sezonie z ogrwmnew. powodzeniem w Operze wileńskiej, 

dużym talentem scenicznym partj^t Tatjany, 
Santuczy, Aidy, Toskr i wiele innych

kreując z

Straszliwe katastrofy w Ameryce.

!vłnocne ftsn y  amerykańskie nawiedził itraszliwy orkan, który zmiótł zupełnie 
1 P ń e n jin i ziemi całe dzielni) e miejskie i pochłonął wiele ofiar w ludziach Nasze 
zdjęcie przedstawia straszliwe dziele zniszczenia w Morphysbong w Stanie Illinois.

Fot. R. Sennecke

W porcie w Ric de Janeiro w Brazylji nastąpił olbrzymi wybuch dynamitu. Ofiarą 
katastrofy padło 7 osób, które poniosły śmierć na miejscu, 30 zaś zortało ciężko 
ranny di. Nasze zdjęcie przedstawia olbrzymie kłęby dymu, unoszące się nad całym portem.

Fot. R. Sennecke
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Powszechne niezadowoleń U. z ar­
tystycznego wyglądu dotychcza­
sowych 100 zlotowych biletów 
Banku Polskiego spowodowało 
rząd, iż rozpisał konkurs na nowe 
banknoty tej wartości. V’ wiel­
kiej tali konferencyjnej Danku 
Polskiego w Warszawie odbyło 
się ostatniego marca posiedzenie
jądu konkursowego badają gc
licznie nadesłano projekty rysun­

kowe na nowje brnkdoty Prze­
wodniczył prezes Rady Nadzo • 
czej Banku Polskiego Karpiński 
(na nastem zdjęciu u góry ozna­
czony X ), ouok którego siedział 
naczelnik dyrekcji Banku Miecz­
kowski (X X ) i inni członkowie 
jury. Nagrodzone pierwszą i drugą 
nagrodą piojekty podajemy na 

niniejszem zdjęcia.
Ag. fot. „Światowida".

Uroczystości Hallerczyków w Łodzi. Gość z Belgradu w Warszawie.

U iniu 29 maiea b. r. odbyi sie w Łodzi Zjazd Hallerczyków, połączony z tktem poświęcenia chor, fw. tamtejszego 
oddziału Hallerczyków. Na zdjęciu n.azem widoczny jes* gen. J. Haller (1). b.skop łódzki ks. Tymieniecki (2), dowód a
0. K. gen. Jung (3), gen. w rezerwie Dowbór-Muśnicki ll), na pierwszym zaś planie jedna z pań towarzystwa łódzkiego

wbija gwóźdź w sztandar Hallerczyków.
Ag fot. „Światowida*.

Do stolicy państwa przybył podsekretarz stanu w rządzie 
jugosłowiańskim p. R . M. Abramowicz, dla przeprowadzeni, 
ważnych układów z rządem polskim. Nasze zdjęcie przed­
stawia go w jednym z talonów poselstwa jugosłowiańskiego

w Warszawie. Ag. fot. .Światowid**.

Z pobytu min. rolnictwa p. St. Janickiego w Krakowie. Z życia knpiectwa w Poznaniu.

»  wr»

Przy sposobności pobytup. min. roln. Janickiego w K- ikowie odbyło się tam ważne zebranie 
zarządu r ‘alopolskiego Towarzystwa Rolniczego, w którom obol gośc a (1), uczestniczyli 
między innymi prezes poseł Wito* (2), wicep. ..osi panowie Jura (3), Konopka (4). prof.

J. Nowak (5), poseł Mataki  ̂ ricz (6). Fot. St Mucha.

Ka. prałat Kłc s dokonał p., iwięcen.a nowego lokalu Rcsur.y kupieckiej w Poznaniu, która 
ma byó ogniskiem zawodowego i towarzyskiego życia tej tak ważnej w życiu atolicy 

Wielkopolski warstwy społecz< ństwa.
Fot. Z. Tranda.
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M alow ane m aler^e  
n a jg łęb sze  d ek o lty .

równie jako malerjal na suknie wieczorowe, tylko 
w innych kombinacjach kolorystycznych i deseniowych. 
Ogromnie zaczynają wchodzić w modę malowane ręcznie 
materje. Dają one możność zdobycia na własność czegoś 
indywidualnego, czegoś odrębnego, a to przecież jest 
marzeniem każdej eleganckiej kobiety. Posiadać coś 
takiego, czego rywalka lub przyjaciółka absolutnie skopio­
wać nie jest w możności. A przy tern ileż możliwości 
indywidualnych otwiera się przed kaźdij kobietą: może 
sobie obmyślić coś specjalnie odpowiedniego do swej 
cery, oczu, włosow, artystycznego smaku, upodobań. 
Kobieta ustrojona w taką malowaną suknię, lub malo­
wany ręcznie, subtelnie tonowany szal, to już nie lalka 
z wystawy krawca, ale prawdziwe żywe dzieło sztuki 
Na suknie letnie wejdą znowu w modę crepe maroeain 
w d3senie. Desenie te różnią się wprawdzie od .Tutan- 
kbamenów* z lat ubiegłych, wykazują jednak skłonność 
do wschodnich arabesek. Modne są również crepe satin,

—

Zgrabniutki kapelusik z naszyw tymi na nim paskami
ze słomki.

Fot. llanuel Frtree, Paris.

Płajzcz z rypsu koloru terracota, którego dół cały układany 
w poprzeczne zakłauki

Fol. frleurisse, Paris.

fulgurant i charmeusa. Co się tyczy płaszczów, to stanow­
czo utrzym aną zostanie linja prosta Najnowsze modele 
mód paryskich idą wyoitnie w !ym kierunku Najmod­
niejszym kolorem na płaszcze zarówno wełniane jak 
i z rypsu jest tak zw. kolor drzewny. Pomimo usiłowań 
wprowadzenia wielkich fasonow kapeluszy zdaje się, że 
zwyciężą małe toczKi, hermy i turbaniki, odpowiednie do 
paziowsKich fryzur, których panie wyrzec się jakoś 
nie chcą. Jaga

Dwie eleganckie sukienki wizytowe: granatowa suknia w 
biały ueten z małym gufrowanym białym kołnierzykiem 
z linon, druga z crepe de chiny w de. eń z płaszczem.

Fot. John Graudenz.

Niedawno skończył się karnawał zimowy, a już 
zaczynają się pojawiać modele sukien wieczorowych 
przeznaczonych na letni sezon, na karnawał zielony. 
Suknie te mają się odznaczać niezwykle głębokiemi 
dekoltami pleców. Dekolt z tyłu ma sięgać prawie że 
do pasa. Na obnażonych ramionach przytrzymuj , suknię 
ramiączko z koloruwych paciorków lub dżetów. Tafta tak 
modna na suknie wizytowe i spacerowe używaną będzie

Nadzwyczaj efektowna suknia malowana ręcznie.
Fot. Manuel Frdres, Paris.

Suknia wieczorowa z tafty, z fantazyjnie npiętym trenem, z głębokim dekoltem
pleców. Fot. Manuel Frirea, Psris
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widok fabrykiOgólny zewnętrzni

V
■ V

„Conche", oddział maszyn do s yrobn czekolad deserowych. - F o t Pawlikowski.

wiary olbrzym ia, ale jak okazało później życie, daleka jeszcze od możliwości, 
które przyniosła przyszłość. Na przeszkodzie tem pa rozwoju stanęła wojna, b rak  
surowca, brak cukru głównie, unieruchom iał co raz fabrykę, mimo to jednak 
stw orzona na solidnych podstaw ach, oparta na solidnym  produkcie, przetrwała 
ten okres zwycięsko, wydobywając się powoli z opresji i niedoli w ojennej. W idzim y 
więc w r. 1916 powstający w rynku, w dawnym- hotelu D rezdeńskim  (obecnie 
dom Banku gosp  krajowego; wytworny sklep, który do dziś dnia wypełniają n ie­
zliczone tłum y publiczności. Uznając zdrow e podstaw y przedsiębiorstw a i widoki 
na przyszłość, grono obyw atelstw a ziem skiego m. i. pp. hr. Szczepan Tarnowski, 
hi Alfred Potocki, ks. Andrzej Lubom irski, br. Jan G oetz-Okocim ski, Jan Jędrzejo- 
wicz, Stanisław Konopka, przystąpiło  do założenia spółki z ogr. por. celem po­
w iększenia tej placówki przem ysłow ej, a w r 1920. przeistoczyło ją na Tow.

ŚW IATOW ID s tr  :

Oddział i zyizczenia i palenia kakao. f 0ł Pawlikowski.

O gólną cechą, jaka w Polsce spotyka każde śm ielsze poczęcie jest niewiara 
i brak zaufania. „Phi, co on m oże zrobić! Chće się porywać z motyką na słońce! 
Inni to tysiąc lazy lepiej rob ią!" — oto głos powszechny, który się w takim w y­
padku słyszy. I nie co innego słyszar p. Adam Piasecki, gdy tr.arą swą cukierenkę 
na w ielką fabrykę czekolady przem ieniał. Od roku 1898 istniała przy ul. D łu­
giej 1. 20  w Krakowie niewielka cukiernia, która wkrótce zdobyła sobie rozgłos 
i wzięcie w całem mieście ciastkami niezwykłej dobroci. Właściciel jej p. Adam 
Piasecki pracował pilnie, sam wszystKiego doglądał, a nagrodą pracy były mu 
tłum y, w progi jego cukierni się cisnące. W krótce teź zaciasno zrobiło się w małym 
lokalu przy ul. D ługiej, to teź w r. 1904 pow stał przy ul. Florjańskiej mały 
sk le p ik ja k o  filja cukierni z D ługiej ulicy, a pow odzenie nie opuszczało skrzętnej 
i zapobiegliw ej firmy. Tak minęło znowu lat sześć. P . Adam Piasecki nosił się 
d ługo z szerokimi planami, czekając tylko chwili sposobnej do ich zrealizowania. 
I przyszła ona w r. 1910. Na Szlaku, w parterowym  domku, powstała polska fa­
bryka czekolady w w ybudow anej tam jednopiętrow ej oficynie, a narodzinom  jej 
towarzyszyły drwinki zawistnych i zwykłych sceptyków : „O, Suchąrdowi chce 
robić konkurencję! Przecież to się  za tydzień  zawali w szystko !1- Ale nie spraw­
dziły  się ludzkie gadki. Nie zawaliło się nic, przeciwnie, tak jak dotąd ciasta, 
tak teraz i czekolada w Polsce i polskimi rękami produkowana zdobywała sobie 
wstępnym  bojem uznanie i zaufanie publiczności tak, że budynek okazał się 
wkrótce za szczupły i już w r. 1912 dobudow ano 2 skrzydła, powiększając pro­
dukcje do 1500 kg. dziennie wybornej czekolady, ilość, jak na rodzim ą produkcję 
ówczesną, wobec Konkurencji i prawie m onopolu w iedeńskiego, wprost nie do

Odlewania cukrów deserowych. Fot. Pawlikowski.

przechodzi czekolada od chwili, gdy  jako ziarno kakaowe dostanie się w workach 
do fabryki. Specjalne m aszyny najpierw  czyszczą i obierają kakao, potem w innych 
się je  pali, m ięsza z cukrem , wydelikaca system em  szwajcarskim, w specjalnych 
maszynach „C onchć", ściera na miał na sialowych walcach, później idzie na 
autom atyczne wagi, przechodzi przez chłodnic, aż wreszcie gotow a już czekolada 
idzie do o jdziału  zawijania, skąd pięknie opakowana w ychodzi na świat. Cały 
ten proces w fabryce Tow. akc. A. P iasecki odbyw a się z zachowaniem tak n ie­
zwykłej, że aż zdum iewającej czystości, którąby śmiało nazwać można było ho­
lenderską a nie polską. Rozszerzając coraz bardziej przedsiębiorstw o i wprowa­
dzając ulepszone m aszyny, wymagające przy w iększej produkcji m niejszej obsługi, 
Tow. nie zm niejsza liczby pracowników, lecz przeciwnie stale ją pov'iększa, 
tworząc nowe oddziały pomocnicze, jak własną pudełkarnię, stolarnię, i. t. p. Toteż 
wzrost tego  przedsiębiorstw a jest jednocześnie coraz szerszem  polem pracy dla 
rąk jej potrzebujących. D zienna produkcja fabryKi przekracza dzisiaj 7000  kg, 
a fabryka zdolna jest już obecnie wytworzyć do 15.000 kg dziennie. Gdy po­
myślimy o tej masie czekolady, zw ożonej do nas z zagranicy w ilości około 
12 w agonów tygodniow o, drogą nie zawsze tak uczciwą, jak często bardzo cie­
kawą, gdy  pomyślimy, t e  przy większem  poparciu przez społeczeństw o produkcji 
krajowej, dziś na nią w zupełności zasługującej, jeszcze 4 000  robotników m ogłoby 
w tej gałęzi przem ysłu w Polsce znalezć pracę, to nie można wyjść z podziwu, 
czemu i społeczeństwo i rząd nie uczynią w tym kierunku w ysiłku, tak zdrow ego 
i pożytecznego. Tak jak dotychczas zbędny eksport pieniędzy polskich zagra­
nicę, bynajm niej nie poprawia naszego bilansu handlowego. Fabrykacja czeko-

wddriai mieazadei. Fot. Pawlikowski.

akcyjne, w skład którego jako Rada Nadzorcza w e sz li: prezes hr. Szczepan Tar­
nowski, w iceprezes dr. T adeusz Starzewski, prezes Izby notarjalnej w Krakowie, 
Jan  Jędrzejow icz, dyr. Adam Kirchmayer, br. Jan G oetz-Okocim ski, Jan  M aurizio, 
Stanisław K onopka, dr. Paweł Horain, dyr. Józef Kretschmer i dyr. Albert Ungar 
N a czele fabryki, rzecz prosta, stanął i stoi nadal założyciel i twórca firmy p. Adam 
Piasecki oraz hr. W ładysław  Bobrowski. Dopływ kapitału posłużył firmie, któiej 
w yroby słoją na europejskim  poziom ie, do  dalszego rozwoju. Na ulicy W rocław­
skiej kupiło Tow arzystwo wielki plac, obejm ujący 5V4 morga iw r . 1921 rozpoczęto 
budow ę nowej fabryki wyposażonej w najnowsze europejskie urządzenia. 105 ma 
szyn i siła popędow a elektrycznych motorów o sile 520  H P stworzyły fabiykę

Oddział walców (talowych do ścierania czekolady. Fot. Pawlikowski

dzisiejszą, którą po ukończeniu budow y w roku 1923 we wrześniu tegoż roku 
puszczono w ruch. Równocześnie tirządza Towarzystwo w znanym starym pałacu 
„Pod Baranam i" w rynku krakowskim wielkim nakładem wspaniały sklep, zatru­
dniając przy urządzeniu, co godne jest podkreślenia, wyłącznie siły krajowe. Miłą 
doprawdy jest rzeczą zwiedzić tę w ielką polską fabrykę, zatrudniająca dzisiaj 
czlerystu kilkudziesięciu ludzi. Dzięki upuejm ości p. P iaseckiego m ieliśmy spo­
sobność obejrzeć ją  dokładnie. W wielkich słonecznych salach stoją najnowsze 
maszyny, dzięki którym wyrabia fabryka nawet najdelikatniejsze i najwytwor­
niejsze gatunki czekolady, będące niebezpieczną konkurencją dla produktu za­
granicznego, ustępującego jej co do jakości i smaku. D ługa jest droga, jaką

Magazyny i ładowanie gotowego towarn. Fot. Pawlikowski.

lady wym aga wysokiej fachowej w iedzy, którą bezw zględnie posiada kierownik 
firmy p. Adam Piasecki, cały dzień w fabryce, w każdym  jej zakątku obecny, 
jako wyznawca zasady „pańskie oko konia tuczy". Dzięki technicznym  ulepsze­
niom, najbardziej nowoczesnym , jak n. p. oddział m aszyn „C onchć", do wyrobu 
czekolad deserowych, najnowszym m ieszadłom  i. t. p. dzięki wreszcie używaniu 
najbardziej szlachetnych gatunków ziarna i tajem nicy firmy w sposobie przygo­
towywania surowca, czekolada .firm y „A. P iasecki" ma dzisiaj tak wspaniale 
ustaloną m aikę. A że po za materjalnym rozrostem  przedsiębiorstw a gra tu także 
rolę dużą czynnik społeczny, zw iększanie pcla  pracy w kraju i zwalczanie 
zalewu produkcji obcej, przeto tern chętniej miejsca tej firmie w naszem piśm ie 
użyczamy, a szereg załączonych zdjęć, niech pokrótce zobrazuje Czytelnikowi, 
jak ta czekolada, którą tak bardzo lubi, sm akuje. HI.

ŚW IATOW ID

tomalyczne ważenie czekolady i chłodnia. Fol. Pawlikowski. Zawijania czekolad

N ajw ięk sza  p o lsk a  fa b ry k a  czek o la d y .

Numer 15. Numer 15.
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B I  A Ł  y  C i y Z O ł _

Nie było już nieomal zakątka w Starym i No wy tu 
Świecie, gdzieby  nie zbłądzili liczni, cierpliwi 
pionierzy D alekiego W schodu. W ielkie miasta —  aż 
roiły się od nich, pełno ich było w handlu i p rze­
m yśle, zarówno m iędzy proleta^atem  robotniczym , 
jak i finansjerą kupiecką, niezliczone ich falangi 
studjow ały .w e wyższych uczelniach europejskich, 
uwijały się, jako tm /śc i po  wszystkich kontynentach. 
Londyn posiadał całą rozległą dzielnicę, rojną^ 
i gw arną, która swojem odrębnem  życiem dawała- 
złudzenie odwiedzającym ją białym, że naraz znaleźli 
się w Szang-haju lub  Jokoham ie.

N igdy jeanak  ta chińsko-japoriska egzotyczność, 
masowo eksportowana przez dziwacznych przybyszów  
z dalekiej Azji, nie tknęła w nią tego  czaru nie 
dającego się określić niczem, tego  „żółtego opętaria* , 
które kazało jej dziwić się i marzyć. W idocznie 
pan Togu posiadał jakieś niepospolite zdolności 
propagow ania uroku swej ojczyzny w sercach kobiet.

O tak, pan Kanazawa był suggestjonerem nielada.
D latego to tej nocy G ladys śniła tak dziwnie.
—  Pani . . .  —  przemówił do niej z głębokim  

ukłonem  hieratyczny Chińczyk, blado uśm iechnięty 
w chwili, g d y  p rzytulała czarnow łosą giow ę do 
poduszki.

W e śnie ktoś obrzucił G ladys m nóstwem  białego 
kwiecia.

Szła przez kręte, gładkie gościńce, w ysadzone 
po obu stronach szeregam i smukłych drzew. Z a ­
błąkała się w jakoweś m iniaturow e krajobrazy, które 
albo były rzeczywistością, albo też widoczkam i 
na wachlarzach Małe, filigranowe, bam busow e wille 
kąpały się w szeleszczącem srebrze sadów i w cu­
downych akwa.eliach sadzawek. Noce były z czarnej 
laki, a dnie z kolorowej bibułki. G ladys klaskała 
radośnie w dłonie na w idok Fudzijam y, powiewającej 
chełpliwie pióropuszem  dymu i pawiookich werand 
kawiarń, połyskujących laiarniami nad zatoką.

Naraz znalazła się nad wąską, zaciszną strugą, 
w któTej bzy maczały liljowe kiście. D zieci, barwne 

trzepotliw e jak m otyle, puszczały na wodę papierow e 
jglowce.

W łaśnie po m ostku łukowym , rozpiętym  nad 
strugą, przechodził jakiś błękitno ubrany m ężczyzna 
pod parasolem , gdy G ladys. przysłoniw szy oczy 
dłońmi, by nie raziro jej słońce, krzyknęła i zlękła 
się bardzo.

—  D laczego lękasz się mała E uropejko?
Japończyk przystanął i zw olna obracając ku

G ladys twarz skupioną i nieruchom ą, jak maska 
figurki z bronzu, spojrzał przeciągle z pod parasola 
jaskraw ego, jak batik.

Był to Kanazawa, we w łasnej osobie pan Togu 
Kanazawa. Bóg wie jakim cudem przeniesiony naraz 
z bruków m glistego A ibjonu na słoneczne tło swojej 
o jczyzny .

M ilczał . . .
Na jego  bankow y parasol kapały z drzew  

gałęzi przeginających się nad wodą różowe płatki 
czereśni. Spływały powoli i cichutko na parasol,

a w serce G ladys spływ ały, d ług ie jak 
wieczność, przem ijające goaziny, także 
bardzo powoli i cichutko. Bała się, bała się 
tak okropnie, że mrówki wędrowały po 
jej gizbiecie, a przykry skurcz dławił 
gardło. Bała się poruszyć, by nie wywołać 
jakiegokolw iek gestu Japończyka, a równo­

cześnie pragnęła, pragnęła usilnie, aby to drażniące 
naprężenie pękło, i niechby się już w tedy stało 
wszystko, najlepsze i najgorsze. W olała to, niż 
wieczność trw ożnego oczekiwania.

Ale wtem oczy Kanazawy zabłysły, jak dwie 
gw iazdy spadające, i przeraźliwym lukiem  spadły na 
twarz dziewczyny. Och, boli, boli to okropne 
spojrzenie.

—  Moją je s te ś ! —  mówi bezbarwne żółte widmo, 
zbliżając się ku niej, jak przysuw any obraz.

—- R oberc ie! — jęczy G ladys w om dleniu.
I nagle uświadamia sobie, że w szystko to, 

ona i Togu, dzieci nad strugą i sad pełen czereśni, 
zatoka drżąca odbitym i gwiazdam i i cała, cała Japonja, 
jak długa i szeroka, jest rylko widoczkiem na małym, 
składanym  wachlarzu.

—  Ha-ha-ha —  śm ieje się rozbawiona, czując, 
że Ktoś bezw iednie składa ów mały wachlarz, nie 
domyślając się naw er, że cała Japonja razem z górami, 
izekam i, lasami i miastami znajduje się na nim, 
i gaśnie w miarę zwijania wachlarza.

—  Ha ha-ha i
W achlarz złożył się całkiem i Japonji już 

nie ma.
Oczywiście G ladys obudziła się i przeciera oczy, 

nie mogąc pojąć, jakim sposobem  znalazła się znów 
w czterech ścianach sw ojego buduaru przy Bolton- 
Sąuare.

—  Zaczarował m nie ten Japończyk, czy co 
u lich a?  —  myśli gniew nie, przypom inając sobie 
teraz szczegóły snu i zaciska drobne pięści.

A potem marszczy brwi i sz e p c z e :
— W łaściwie to Robert zupełnie n iepotrzebnie 

mi go przedstawił. Doprawdy, że wolałabym go 
nie znać . . .

Gdy Robert Keats odw iedził w południe wilię 
pani Benham, G ladys wyszła ku niemu w najpiękniej­
szej swojej sukience. O czy jej były duże i w ilgotne, 
pełne niespodzianych pokus i błysków, wargi czer­
wieniły się obietnicam i zamszowej pieszczoty.

Gdy uchyliw szy fałdzistą zasłonę stanęła 
w drzwiach salonu, słońce, zalewające pokój złotą 
falą, padło na nią przepychem  światła. Promieniała.

—  Och, G la d y s !— zawołał stłum ionym  głosem .
— Co ? —  w ygiął się na jej ustach w znak 

zapytania uśmiech zagadkow ej kokieterji.
—  Jesteś dziś bardzo piękna . . .
Zaśmiała się. W iedziała, że nie jest wcale

piękną, ale śmiech jej zaprawiony był nieuchwytnym  
tryumfem K obieta umie być piękną —  zawsze 
wtedy, gdy  tego bardzo pragnie.

Podała mu dłoń, a uścisk jej byt mocny i czuiszy
niż zazwyczaj. W spojrzeniu jej zauw ażył ciepłe
tony cichego, w iernego oddania.

—  G ladys —  rzekł —  dopraw dy, jesteś dziś 
milszą, o w iele m ilszą, niż w inne dnie.

—  To m iłość! Czuję, że cofaz więcej, goręcej 
kocham Ciebie

U s'adła, i gdy  Robert zbliżył się do niej, przy­
tuliła nerwowym ruchem twarz do jego  dłoni.

—  Są takie dnie —  mówiła szybko i jakby 
niespokojnie —  są takie dm e, które otw ierają mi

szerzej oczy. W idzę wtedy miłość jakby z innej 
perspektywy, w innem , o wiele jaskraw szem  ośw iet­
leniu. B ędzie to pew nie pretensjonalne zdanie, ale 
w iesz?  jest to dla m nie jakby objaw ienie miłości. 
Kocham Ciebie w tedy, nie ta« po ludzku, nie tak 
jaK ccdzień, nie tak spokojnie i szablonow o, ale 
z gorączką, z egzaltacją, z upojeniem . Poprostu 
d z ik o ! . . . To może zbyt krzykliwe słowo, ale 
dopraw dy Robercie to jedyne, jedyne, co określa . . . 
Kocham Cię d z ik o ! . . .

—  Ty Beduinko . . .  —  zaśmiał się.
—  Słuchai. Nie trzeba, żebyś się śmiał. Nie 

trzeba, żebyś dziś podobny był do tego Roberta 
Keats, k tó tego w iduję codzień. Bądź dzisiaj dziwakiem, 
poetą, księciem z bajki. Jestem  dziś w nastroju 
złudy i nie wystarcza mi rzeczywistość.

—  Ależ dobrze, dobrze G ladys. Będę fantas­
tyczny, pojmij tylko, że ta ł odrazu, że tak powiem : 
z miejsca, na zam ówienie nie m ogę przejąć się rolą. 
M imoto chcę uczynić w szystko, co jest w mojej 
mocy, podobać się Tobie. P rom ieniujesz dziś dziw nym , 
natarczywym urokiem , i kuszą mnie Twoje usta. 
Są tak bardzo, tak niepospolicie czerwone . . .

• —  Jeżeli są piękne, trzeba je  całować Robercie . . .
D rgnął i pochylił się nad nią giętko. G dy do­

tykał ustami jej w ilgotnych warg, uczuł ich cudowne, 
delikatne pulsow anie. O dczucie to upoiło go . . .

A G ladys całowała dziś mocno i długo. Drapieżna 
nieomal była nagłość jej nerwowych przytuleń. 
U sprawiedliw iała się w ten sposób przed sobą i przed 
konfesjonałem  miłości do Roberta, ze snów nocy, 
w których ten n iepotrzebny Japończyk bez jej w iny 
odegrał tak w ybitną rolę.

—  C óż?  Snom nie można wzbronić, by się nie
śniły,

Ale całując Roberta i szepcząc przy jego twarzy 
słowa gorące i pieści we, odczuła naraz, że rehabi­
litacja ta jest raczej sztuczna, niż prawdziwa, bo oto 
pod powiekami wykwitła ku niej szczupła postać 
ODcego intruza, i skośne oczy wpiły się w n ią , . n ie­
ruchom e i niepokojące, dwoma ukłuciam i stalowo- 
szarych sztyletów .

—  Jesteś zdenerwowana —  skonstatował nagle 
Robert, odsuwając ją lekko i zapalając papierosa.

—  Ależ nie —  Dróbowara się rozsmiać.
—  Nie jestem  pozbaw iony wrażliwości . . .
—  M ylisz się. To nie nerwy. To raptow ny, n ie­

uchronny wybuch długo drzem iącego uczucia. Czuję, 
ze dotąd kochałam C iebie zby t spokojnie, zbyt 
jednostajnie, zbyt po europejsku . . .

—  To znaczy, że odtąd kochać mnie będziesz 
po azjatycku ? '

—  Ironizujesz. To przykry ton Robercie, i wiesz, 
że zaw sze m nie razi. A choćby nawet po azjaiycku ? 
Azja to czar, to drażniący egzotyzm , to d ek o rac ja!

—  W iesz, że jestem  fanatykiem Europy. Pstre 
dekoracje są, w edług mnie, w miłości niepotrzebnym  
sprzętem . Harem y, haszysze, tańce przy tam burinach 
i fontanny, to zbyt trąo  teatralnym  efekciarstwem.

—  Robercie^ jesteś dziś strasznie przekorny 
Życie to teatr, a kobieta jest w nieni zaw sze aktorką 
Kobieta z niesłychanem  zamiłowaniem pozuie na 
tle tęczowych dekoracji, czego jej wcale nie trzeba 
brać za złe.

—  Pozw ól jednak, że ja jej to wezm ę za złe. 
R zetelną jest tylko prostota. Prostota porywa nas 
czarem rzeźby  antycznej. Je st ogrom na, skupiona 
i po brzegi pełna prawdy. A le a propos . . .

—  Cóż tak iego?
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Piękne elewki paryskiej szkoły balotowej Przy Wielkiej Operze w Paryżu istnieje szkoła baletowa, której zadaniem jest odmładzać nowymi koryfejkami balet tej Opery,
posiadający tradycyjną już sławę. Nasze zdjęcie przedstawia cztery uczennice kursu baletm istrza Avelini. Fot. Manuel F rćrei Paria.

Malownicza scena teatralna. Że i na prowincji zdarzają się niekiedy istotnie efektowne przedstawienia teatralne, Egzotyczni goście w F.uropie. Siedmiu budaistycznycb ka-
tegc dowodzi nasze zdjęcie z dram atu p. t. „Herod11, pióra Edmunda Słuszkiewicza, granego w Sanoku (Małopolska) planów z Himalajów występuje obecnie w Music-Hall’ach,

przez zespół miejscowych miłośników sceny. popisując się tańcami i grą na swoich instrumentach.
Fot. Goltdank, Sanok. Fot. Franki.

Udekorowanie usłużonych oficerów odbyło się 3. b. m. przez mi u fyki i tkiago w Ku czci śp. dra Witold* Jodki I.arkiewiru odbyło się dnia 4. kwietnia b. r. w sali
Warszawie. Wśród udekoro anych znajdują się gen Osiński (X), Norwid (X X ), Warszawskiego okr. Komitetu P. P S odsłonięcie tablicy pamiątkowej,

mjr Wąsowicz (1) i wielu innych. Ag. fot. „Światowida'. Ag iot. „Światowida*.
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W red&cji.
Humor.

Sport i pradziadkowie.

— Chciałbym pomówić z referentem sportowym, który
podpisnje swoje artykuły „Wielki itleta". 

— To jo.

Sport jest koniecznj dla zdrowia.
A jednak nasi dziadkowie go nie uprawiali.
No tak, ale widzi pan przecież, źe wszy cy Jiuarli.
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Wiele ciekawych niespodzianek
I dla Czytelników „Światowida" na nadchodzącą wiosną |

w ysjłan.y z naazego składu gotowe komplety, do 
dodajemy w celu zareklamowania naszej Firmy, 
piety otrzymujemy stale podziękowania i powtórne

którycn oprócz wymienionych niżej przedmiotów 
wiele niespodzianek. Za wysiane dot\cnczas kom- 
zamówienia, z Draku m ie lc a  aodajemy kilka z nicn.

Siedem naście sztuk towaru za 23 Złote!
wysyłamy z naszego składa po otrzymauia listowego zamówienia:

Komplet Nr. 1 dla Panów, zawierający następujące 
materjaly:

1) Materjal wełniany na cale ubranie meskie we
wszystkich kolorach, gładkie lub w elegan­
ckie paseczki i krateczki.

2) 3 m etry płótna niciego lub zefiru zagranicznego
w p iłeczk i na kostule.

3) 3 chusteczki do nosa Diałe luo kolorowe.
4) 3 pary (6 sztuk) skarpetek eleganckich i trw a­

łych w noszeniu
5) 6 kołnierzyków białycn pikowych z zagr piki

(w sklepie i kołnierzyk kosztuje 1.50 zł.) 
Wszystko razem (17 Bztuk towaru) za 23 L, to 

samo w wyższym gatunku 29 zŁ 50 gr. 
i najwyższym gatunku 35 z l  50 gr.

Komplet dla Pań:
1) Ma ter ja, na elegancką dam ską spódniczkę.
2) Materjał jedwabny na elegancką bluzkę w róż­

nych kolorach.
3) 3 m etry płótna lub batystu na parę bielizny
4) 3 pary (6 sztuk) pończoch eleganckich w naj­

modniejszych kolorach.
5) 6 chusteczek do nosa białych.

6) Materjal na fartuch.
7) Koszula dam ska dzienna batystowa, wykwintnej

roboty z wstawkami.
Wszystko rnzeii. za 32 zł. 50 gr., wyższego gatunku 

39 zł. 50 gr. i najwyższego gatunku 47 zł.
Komplet Nr. H  mieszany (familijny),
1) Materjał wełniany np całe ubrarie  męskie we 

wszystkich kolorach gładkie Iud paseczki.
2; Materjał na elegancką dam ską spódniczkę.
3) Materjał na elegancką bluzkę dam ską jedwabną

w różnych kolorach.
4) 3 metry płótna białego na parę bielizny.
5) 6 chusteczek dam skich białych.
6) 6 chusteczek do uosa męskich białych lub kolo­

rowych.
7) 1 damska koszula dzienna batyst, z wstawkami.
8) 3 pary skarpetek męskich eleganc. w we wszyst­

kich kolorach.
9) 3 pary pończuch dam skich eleganc. we wsyst-

kich kolorach 
Wszystko razem 49 zł. 50 gr., w wyższym gatunku Si zł. i najwyższym 63 zł. 50 gr.

K ilka premji bezpłatnie I f!
Prócz oznaczonych w kompletach rzeczy do każdego kompletu dodajemy zupełnie bezpłatnie kuka 
niezbędnych przedmiotów dla każdym domu. — Wysyła się po otrzymaniu zamówienia. Zadatku nie 
putrzeba. Haci się na poczcie prz; otrzymaniu paczki. Za opakowanie i przesyłkę od 1—3 kompletów 
dolicza aię 4 złote. Bez ryzyka I Jeśli nasz towar się nie poloba, to przyjm ujemy towary z powrotem 

i zwracamy zapłaconą sumę. Bez ryzyka! — Listy adresować:

W arszaw sk a  S p ó łk a  W łó k ien n icza , W arszaw a , ulica J a s n a  L. 20. D ział 2.
Dnta~8. III 1975 r.Do W arszawskiej Spółki w W arszawie

Za otrzymany towar z dn. 22. I. 1925 r. tamtejszej Spółki 
składam serdeczne „Bóg zapłać*, oraz życzę tejże jaknajlep* 
szego powodzenia. Z towaru jestem bardzo zadowolony, wobec 
czego upraszam o łaskawe przysłanie mi jeszcze trzech kompetów

Z powainiem:
Jan Sm orąg, manip. lasowy w Berbekach, p. Kamionka 

Strumiłowa (Małopolska).
P. S. Dla szybszej orjenłacji zataczam specyfikację 

tamtejszej Spółki otrzymana w ostatniej posyłce.

Wielce Szanowna Firmo 1 Sprowadzając przez trzy lata 
towary, zawsze byłem zadoowolony, przeto proszę o naj­
rychlejsze nadesłanie 6 metrów na 2 ubrania męskie na lato, 
6 koszul I t. p. — Zaliczki ni posyłam, gdyż wygodniej mi jest 
zapłacić pizy odbiorze./

Z głębokim poważaniem:
Piotr Szwarc, nauczyciel w Skrynikach, poczta Sopockinie 

obok Grodna.
P. S. Zwracamy wagę Szanownych C.y.jLaików „Światowida* żc nasza Spółk i zaskarbiła tobie przez 

ostatnie kilka I n  tysiące stałych odbiorców tylko dzięki wysyłaniu towarów pierwszej k ości.

Portret.

— Zdaje mi się m strzu, że pan mi namalował zbyt 
wielkie usta!

Czytelników 1 przyjaciół 
„Światowida*

upraszamy o powoływanie się przy 
zakupach na ogłoszenia 

„Światowida"

F i l a t e l i ś c i !
50 ,'óżnyrh znaczków 

pt. skich 7.— zł.
Przesyłka tyikó po :>trzy- 

mam’u należytoścl. 
Zgłoszenia do Administracji 
„Światowida* pod Nr. 86. 
8»>
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I  S  X  E w.
Pod tą nazwą wypuściła firma J. i, S. Stempniewicz w Pozna­
niu 2 nowe produkty chemiczne, a mianowicie „Isłe* wodę 
kolortską i „Iste“ mydło do golenia. Wyroby wymienionej 
firmy cieszą się już w kraju zasłuionem uznaniem, nie ustępują 
bowiem w niczem produktom zagranicznym, Przyzwyczailiśmy 
się dziś już zupełnie do polskiej wody kolońskiej, to też i „lste“ 
znajdzie szybko pole zbytu. Niemniej i nowe mydło do golenia, 
które dzięki umiejętnemu doborowi składników odznacza się 
niezwykłą wydajnością i dlatego też jest oszczędnem w użyciu.

ÓOOOOOOOOGOOOOOOG

NIEZBĘDNE KSIĄŻKI DLA  
WSZYSTKICH

Cena Zł.
Baturewlcz F. — Znaczenie symboliczne kolorów i kwiatów —.90 
„Blbljoteczka dla dzieci" pod redakcją T. Kończyca zawiera: 

bajki, powiastki, baśnie, legendy, opowiadania i komedyjki
z rys. H. Toma, N-ru 100. Każda książeczka p o ...............—.15

„Blbljoteczka dla dzieci". Komplet 100 książek . . . . . . .  12.—
F lirt polski — (45 kart) w pudełku ............................................  1.—
G erard L. — Skrót geografji cz. 1 .............................................—.75

» •  .  • cz I I ..................................................—.75
W w • - CZ. i n ................................................. —.75
» » w w Polski ...........................................—.75
„ „ „ nauki o Po lsce.............................................—.75

Grimm Br. — Baśnie. 52 rys. H. Toma, stronic 184, w oprawie 2.25 
Korotyńaka. — Do pam iętnika. Zbiór wierszy do albumów —.35

„ Jasełka. Obrazek scen. z 6 r y s ...................... —.35
„ Pół Miljona Monologów, humoresek, żarci­

ków i kom ed y jek  —.45
Kalina — Wielki zbiór powinszowań w 3 cz .: dla dzieci,

młodzieży i s ta rszy ch ...............................................................—.70
Kalina — Wielki zbiór powinszowań w 2 cz : dła dzieci i

młodzieży  ...................... ... ................................................—.45
Majewaka H. — Czytajmy wszyscy. Bajki, powiastki, legendy 

i opowiadania wydanie II powiększone, z 42 rysunkami
H. Toma, str. 160, w opraw ie .............................   22.50

Małczyński M. — Skrót historji literatury polskiej od czasów 
najdawniejszych do teraźniejszej doby. Opracowany 
według najnowszych podręczą szkolnych . . . . . . . .  1,40

Małczyńakl M. — Uzupełnienia piśmiennictwa współczesnego —.60
Najnowszy flirt polaki (45 kart) w p u d e łk u ............... . . 1.—
Nowy flirt (45 kart) w p u d e łk u ............... ..................................... 1.—
Polaki flirt aalonowy (45 kart) w pudełka . . . . . . . . .  1.—
Puszkin A. S. — Baśń o królu Saftanie. Z 11 rys. H. Toma —.46 
Rościazewski M. — Świat Bajek. Powiastki, legendy i opo- 

.wiadania. Wyd. II powiększone. 33 rys. H. Toma, str. 160
w o p r a w ie .................................................................................. 2.25

Rośclszewaki M. — Listy miłosne z dodatkiem wierszyków
„Kocham C ię* .................................................................................. —.70

Sadowski E. Miła Niespodzianka. Bajki, powiastki, legendy
i opowiadania. 45 rysunków H, Toma, 6tr. 160 w oprawie 2.25

Sennik Indyjako-Arabakl ilu s tro w a n y ..........................................—.70
Sennik Egipski ilustrowany  ....................................................—.70
Sennik Polaki i lu s tro w a n y .....................    . . . .  —.70
Sokołowski E. Prof. Dr. — Skrót historji starożytnej . . . .  —.76

» » * ■ Skrót historji wieków średnich . —.75
« m w » Skrót historji nowożytnej . . . —.75
■ ■ ■ » Skrót historji nowoczesnej . . . —.75
* « • * Skrót higłorjl polsk e j ...............—.75

Stolarski B. — Cudowne Bajki. Powiastki, legendy i opo­
wiadania. 42 rysunków H. Toma, str. 160 w oprawie . . 2.25

Szyller-Szkolnlk — „Poznaj siebie 1 bllln ich" Podręcznik 
chiromancji, fizjognomiki, frenologji, .grafolog]i i astroiogji.
Z rys. portretem a u to ra ...................... ... .....................  . . 4 —

Szyller-Szkolnlk — ASTROLOGJA. Z portretem autora . . 1.—
Tetm ajer-Przerw a K. — Ksiądz Piotr z ilustracjami . . . .  —.36
Tetm ajer-Przerw a K. — PANNA MERY. Powieść, Wyd. V.,

str. 200, b ro s z u ro w a n e .......................................................  . 3.—
Tetm ajer-Przerw a K. — PANNA MERY w ozdobnej opr.,

ang. pł..................   4.50
Wotowaki St. A. — Duchy 1 Z j a w y ...........................................  2.25

» » » O kobiecie wiecznie m ło d e j.................... 3.—w w w Tajem nice iy c la  1 śm ie rc i .......................  1.—
Złotej Błbljoteczki Nr. 1—5 z rysunkami H. Toma w oprawie 2 25

W ydaw nictw o  K sięgarn i F . K O R N A
V, arszawa, nl. Marszałkowski 65

Konto P. K. O. 5405 67
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Światowej sławy firma

Nowy Jork obniżyła na Europę ceny
f o r t e p i a n ó w  1 p i a n i n

Wyłączne zastępstwo: Z y g m . R a b a  n a a t .  Kraków św. Anny 3

02699

N a r e s z c ie  n a d e s z ły !
Now e polskie płyty „ O D E O N "
Gruszczyński, Maszyński, Zelwerowicz, 
Lawiuski i Rentgen R a i ł a  c i o tk a  i. w. i. 
Z d ję c i  a te stanowią ostatni wyraz techniki 
A p a r a ty  beztubowe „ODEON-1 nowe ty py

Ł. RUDZKI, Marszałkowska 87 i 146
Na prowincję z a  z a l i c z e n i e m

,OOCxx>CCOOOCOOCOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC<X>X)COOOt̂

Człowiek czuje się wtedy zdrowym, gdy nerwy jego  aą 
w porządku. W dzisiejszej walce o byt potrzebna jest podwój­
na porcja takowych, gdyż substancje mózgu, nerwów i stosu 
pacierzowego się zużywają! Biet z codziennie naturalną odżywkę

S A N A T O R
którą w każdej aptece lub składzie aptecznym otrzymasz, 
a będziesz się czuł, jak nowonarodzony. Gdy nie otrzymasz 
na miejscu, pisz do Jabryki SANATOR, BYDGOSZCZ. 82

Fot. SL Mucha.
Zastępstwo dw udziestu firm światowej sławy

S k ład  fo r tep ia n ó w  
H elen y  Sm olarski ej

Kraków, ul. Szewska 9
S p r z e d a ż  n a  r a t y !

] N A J N O W S Z E  ŻURN4LE MÓD
t  na  ic io n  wiosenny 1 letni 1925. Oraz gotowe kroje dla
J Pań i dzieci do nabycia w  wielkim wyborze u firmy

i M. LANDaU, KRAKÓW, ul. ów. Krzyża 5.
.  Tamże manekiny krawieckie.t S7

C zyteln ikow i przyjaciół .Św iatow ida” upraszam y 
o powoływanie się przy zakupach na ogłoszenia

„Światowida".

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórnia Inż. A. Jastrzębskiego 
Kraków, Sławkowska 30 zastępcy poszukiwani 2
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BANK
POZNAŃSKIEGO ZIEMSTWA KREDYTOWEGO
ZAŁOŻONY W ROKU 1890 PRZEZ POZNAŃSKIE ZJEMSTWO KREDYTOWE

POZNAŃ, UL. WJAZDOWA U .
TE ErON: 3194, 5488, 5489 , 5480. ADR TELEGR.: ,ZIEMSTWOBANK“

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWE
SPECJALNIE SPRZEDAŻ 1 KUPNO

8% DOLAROWYCH LISTÓW ZASTAWNYCH  
6% ŻYTNICH LISTÓW RENTOWYCH

I. Dodatek do statutu Banku Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego z dnia 8. czerwca 1922 roku:
1. „Stowarzyszeni Pozn».ńsKiego Ziemstwa Kredytowego odpowiadają za zobowiązania Banku Ziemstwa".
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ŚWIATOWID Numer 15.

P oradnik  d la  fo to g ra fó w  am atorów .
Fotografowanie parków i ogrodów.

Mieszkaniec m iast nie zawsze może sobie pozwolić

Stylowy park br. Konopków w Bi niu. Brama frontowa.

na dalekie wyprawy celem poszuki%vania motywów do 
fotografji. Ale nawet szablonowy, nudny i jednostajny 
park, czy ogród publiczny może dać ładne obrazki, skoro

dobrze się do pracy zabierzemy. Przedewszystkiem  pa­
miętać na.rfży, że nigdy nie będzie miało żadnej w artoś­
ci zdjęcie, chcące zrobić z parku motyw leśny, czy 

wiejski. Zaw sze wy­
lezie gdzieś niepo­
trzebna ławeczka, f 
ogrodzenie, czy wy- 
gracowana ścieżka, JT, 
zdraazając, że usi- 
łowany „las“ je s t 
poprostu ogrodem, 
a wszelkie imitacje 

' są brzydkie i nie 
mają wartości. Fo­
tografując park, na- 
ieży podkreślić cha­
rak te r  przedm iotu 
ja t  o parku, czy o- 
grodu, należy uwy­
datnić to,co je s t tam 
właściwego specjal­
nie tem u ogrodowi, 
a zdjęcie z pewno­
ścią na tem  tyiko 
zyska. Oryginalne 
bramy tvchodowe, 
ciekawie nieraz bu­
dowanie kioski, 
strzyżone aleje i 
krzewy, oryginalne 
klomby i rośliny 
egzotyczne, oto do­

skonałe motywy. N iejednokrotnie trzeba będzie tu  odstąpić 
od zwykłych reguł i przez rozmyślne potęgowanie sym etrji, 
linji równoległych lub form geom etrycznych podkreślać

charakter parku jako  tworu sztucznego, stworzonogo nie 
przez naturę, lecz przez celowe działanie człowieka, nagi­
nającego swobodne formy do pewnego szablonu. Pomniki,

Stylowy r ark br. Konopków w Brniu. Strzyżone aleje.

znajdujące się w parku uzupełniają doskonale całość, trzeba 
ty lko  uważać, by zbytnim kontrastem  białości nie „wyry- 
wały“ się z ciemnego tła zieleni. Dr. Tad. Cyprian

wizerunkiem Vasco de Gamy, 7V2 c. 
czarny i brunatny, 8 c. czarny i oliw­
ko wy, 10 c. czarny i czerw'ono-h runatny, 
15 c. czarny i kannin. 20 c. czarny i 
niebieski z rysunkiem  okrętu Yasco 
de Gamy, 30 c. czarny i brunatny, 
40 c. czarny i ultram arynowy, 50 c. 
czarny i zielony, 1 escudo czarny i 
brunatno-czerwony z rysunkiem  zebry, 
oraz 2 escudo 'czarny i brunatny i 
5 escudo ultram arynowy i czerwono 
b runatny z żaglowcem, (biuro fila­
telistyczne Jerzy Krzyżanowski, Ł ódt )

Nowości filatelistyczne.
Kolonja portugalska w Afryce 

Nyssa wyróżniała się najładniej wy- 
konanemi znaczkami. Serja znaczków, 
znajdujących się obecnie w obiegu 
z w artości: V, c. winny, */2 c. stalowo 
niebieski, 1 c. zielony i czarny, 1V2 c. 
czarny i pomarańczowy, z rysunkiem  
żyrafy, 2 c. czerwony i czarny, 2l/2 c. 
czarny i oliwkowy, 4 c czarny i po­
marańczowy, 5 c. ultram arynow y i 
czarny, 6 c. czarny i fioletowy z

Zagadka krzyżykowa do Nr. 15.
Ułożył Emeryt.

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztowych do zbiorów

UNII A ESPERANT! STA FILATELEJO
J e rzy  K r z y ża n o w s k i, Łódź, A n d r z e ja  4
Poleca jako n ajtańsze znaczk i do zbiorów:

Nr. 2007. 50 znaczków Bośni, każdy i n n y .................................Zł. 3.—
Nr. 2015. 50 „ * Gdańska, każdy in n y ............................. * 2.50
Nr. 2017. 25 „ Grecji, każdy inny  ......................................... „ 1.20
Nr. 2023. 20 * Ks. Liechtenstein, każdy,inny . . . .  „ 0.60

Szczegółowy cennik ilustrowany 1.50 zł.
Numer czasopisma „Echo Filatelistyczne- , 
o-o-o Abonament roczny 7.— zł. o-o~o 
Wpłaty do P. K. O. w Warszawie Nr. 60.742. 34

ukłon. 38. Zaimek osobowy. 39. Zaimek pytający. 40 Rzeka w Niemczech. 
41. Inaczej istnienie. 43. Zaimek wskazujący. 44. Grecka litera fone­
tycznie. 45. Ryba 47. Godność komunalna we Francji. 49. Po łacinie 
„idzie* 50. Inaczej narządy. 53. Narzędzie do bicia. 55. Imię zdrobniałe 
małego pieska. 57. Luksusowe owoce południowe. 58. Przysłówek. 
60. Skrót dla monety. 62. Miasto nad rzekę Irawadi (Indje Wschodnie). 
64. Imię bohaterki w jednym z poematów Mickiewicza, 66. Imię żeńskie. 
68. Miasto w Niemczech w brzmieniu niemieckiem. 69. Francuski 
myśliciel. 71. Wulkan w Europie. 72. Inaczej taniec. 73. Imię męskie. 
74. Rzeka w środkowej Europie.

Znaczenie, wyrazów pionowych:
1. Poeta polski. 2. Imię męskie ruskie. 3. Rybie delikatesy. 5. Posunięcie w randze. 6. Rodzaj poezji. 7. Przysłówek. 8. Utwór 

poetycki. 9. Miasto w Chinach. 10. Określenie przedmiotu. 11. Twier­
dzenie. 13. Moneta jednego z państw bałtyckich 15. Zaimek pytający. 
20, Skrót w języku polskim. 21. Inaczej belka. 23. Pseudonim literacki. 
24. Rodzaj poezji. 25. Głos przeraźliwy. 26. Papugi. 27. Rzeczy bez­
ładnie spakowane. 29. Założyciel sławnej biblijoteki w Nowym Jorku 
w 19 wieku. 30. Po niemiecku, „aby*. 33. Córki po rusku. 36. Zaimek 
wskazujący. 37. Wydzielina ognia. 40, Straszna broń. 42. Inaczej za­
łożenia. 45. Skrót pierwiastka chemicznego. 46. Duży szmat pola. 
48. Grecka litera fonetycznie. 51. Stara moneta austijacka. 62. Rzeka 
w Syberji. 53. Miasto słynne z konfederacji. 54. Inaczej pląs. 55. Karta 
do gry. 56. Pseudonim literacki. 58. Imię męskie węgierskie 59. Król 
wiatrów u Greków. 62. „Bądź zdrów* po łacinie fonetycznie. 63. Imię 
żeńskie. 64. Dokument. 65. Zaimek osobowy w Ucz. mn. 67. Rzeka 
w środkowej Europie. 70. Wykrzyknik.

Rozwiązanie zagadek
Rebus:

z numeru 12,

Dobry i zły zarówno chodzą za bliźnim, jeden żeby 
ich karmił, drugi by żył nimi.

Zagadka krzyżykowa%

□
Bi

Inż. H. Różycki, Tomaszów. Romuald Urich, Katowice. Janina Zagórska, 
Wadowice. Róża Traciłowksa, Kraków. Dużyk Tadeusz. Kraków Salm 
Stan., Łódź Hanka Mieszalska, Bliżyn. Jadwiga Wolfówna, Poznań. 
Genia Groutówna, Lublin. Henisz Stanisławów. Józef Muchowicz. Kra­
ków. Janina Paszkowska, Kraków. Seweryn Oxner, Warszawa. Lasko 
Tadeusz, Kraków. Aldona Mikulska, Tarnów. Władysław Boner, Lwów. 
Józef Piotrowski, Lwówr. Roman K oseta, Sandom ierz. Jerzy Zagrobski, 
Lublin. Paulina Bielerówna. Kraków. Henryk Vogler, Kraków. Herman 
Prejger, Warszawa. Jerzy Nowicki, Włocławek. Eugenja Tatarczuchowa, 
Konicz. Helena Brzeska, Poznań. Halina Glasne ówna, Kraków. Janina 
Zazulanka, Kraków. Stena Czarnecka, Lwów. Dr. Jan Berraański, Byd­
goszcz. Wt. G , Biecz. M. S , Poniatów. Stefan Ogonowski, Borszczów. 
Mar ja Nowotarska, Bochnia. Słuszkiewicz Edmund, Kraków. Zofja Bor­
kowska, Warszawa. Hipolit Kwiek, Milanówek. Jadwiga Kwiekowa, 
Dobrzelin. Zbyszek Ociepko, Roździeń. L. Symon, Kielce. Zofja Gmu- 
rowska, Gmuro Edward, Alfred, Izydor Friedenbergowie, Kraków. Eust. 
Zajączkowski, Zakopane. Adam Olearczyk 1 Anie'a Olearczykówna, 
Poznań. J. Pasek, Poznań Jan Kotulewicz, Zakopane. Miła Bucheltówna, 
Jasło. Kazimierz Jankowski, Watszawa. F- Kotulski, Sokolniki. Mai',a 
Pietrusiewiczówna, Warszawa A RoMewi, Warszawa. Artur Goldman, 
Kraków. Henryk Berkówiez. Kraków. Emil Berkowicz, Kraków. Tadeusz 
Czeppe, Wadowice. Marja Chomińska, Kraków. Leon Obstfeld, Kroków. 
Michał Landmann, Kraków. Maurycy Landmann, Kraków. Róża Kur- 
byówna, Władysław Wiecheć, Kraków. Inka Ehrlichówna, Kraków. 
Magdalena Bohanez, Kraków. Maurycy Nowomiasł, Kraków K.M. Piasz- 
czyński, Łomżi. Józef Dylla, Podgórze. R. Przyżycka, Warszawa. Zofja 
Tomaszewska, Brześć n B. Michalina Jaśnicka, Nowy Sącz. Róża Orlik 
Rlickenmanowa, Żurawica. Duśka i Wiśka Kowalczewgkie, Wadowice. 
Zdzisław Cedroński, Tomaszów, Hipolit Makedański, Monasterzyska, 
Zofia Pawlicka, Kolibki. Reyman Osiek, Juljan Haraschim, Kraków. 
Józef Modrzejewski, Warszawa. M. Gościcki, Sosnowiec. Zofja Jaroszówna, 
Kraków. Marja Wasung. Kraków. Zofja Starzyńska, Łódź. Piwowarczyk, 
Częstochowa. Helena Górkowa, Kraków. Jadwiga Dyduszyńska, Sambor. 
Aleksandra Bieniawska, Lwów. Edward Stoller, Lwów. Mieczysław 
Górka, Benjamin Lehrfeld, Kraków. Władysław Hełczyński, Kraków. 
Janina Załuska, Katowice. Felicja Hałacińska, Lwów. Ludwik Bieber- 
stein, Kraków. Józef Dębczyński. Warszawa. Marta Jędruchowa, Kielce. 
Maryla Łozińska, Kraków. Wanda Mongórd, WTilno. Kac Franciszek, 
Kołomyja. O. S , Zasław. Marja Birnbaumowa, Krosno. Stefan Stach. 
Kraków'. Roman Chróbski, Sambor. Janina Bakalarska, Poznań. Marja 
Machowiczówna, Wieliczka. Helena Rogozińska, Lwów. Andrzej Ra­
czyński, Stanisławów. Zofja Mukułowska, Poznań. Z Biesiadecki, Poznań. 
Sosnkowscy z Janka, Borysław. H. Urbańska, Brześć n. B. Michalczyk 
Władysław, Kraków. Olszewski, Brześć n. B. Janka Kudelkówna bez 
adresu. M. Hirschhorn. Tomaszów. Jerzy Golonka, Kraków Łukaszewicz 
Franciszek, Wilno. Helena Sawicka, Tarnopol. Zygmunt Bogusławski, 
Warpzawa. Jan Stratilato, Warszawa H. Brzezińska, Warszawa. Alfred 
Stiet, Kraków. Wacław Charariński, Warszawa. Klara Majcherkie- 
wiczówna, Poznań. Irena Kannewiacher, Lublin. T. Juszyński, Warszawa. 
M. Dortheimer, Kraków. Aleksander Hoffmann, Kraków. I Grzywacz, 
Sosnowiec. B. Grzywatzowa, Milawice. Gastman Michał, Kraków. Zofja 
Baczyńska, Bohorodczany. Kazimierz Strzelecki, Zakopane. Stanisław 
Netzer. Płock. Hermina Rybkówna, Lwów. Jerzy Smolik, Nowy-Sącz. 
Zofja Romaczkan, Wadowice. Józef Deneka, Zakopane. Janina Flatau, 
Zakopane. Marceli Janaszewski, Warszawa. Inż. Leon Kuźmiński. Sta­
nisławów. J. Szyndlerówna, Grudziądz. Władysław Podsada, Łódź. Michał 
Fischer, Łódź. Zofja Dziewulska, W arszawa. Zofja Żuraw, Lwów. Teo­
dora Wieruszewska, Poznań. E. Sadowski, Zambrów. H. Moczulakówna, 
Wilno. Helena Mańkowska. Lwów. Hala Bocheńska i Stanisław Koch­
mański, Kraków. Sławek Sowinśki, Kraków. Stanisław Mirowski, Kraków. 
Marjan Ehrlich, Kraków. Jadwiga Koziołowa, Lwów. Józef Stańko, 
Kraków. Józef Wajda, Kraków. Jan KazikowBki, Mińsk. Adam Galer, 
Kraków. Dr. Z. Szymanek, Kraków. M. Sieniawski. Dawos. H. Cierkowski, 
Dęblin. W alerjan Kobylański, Kraków. H. Wojakowska, Nowy-Sącz. 
Litka Nadwodzka, Płock. Nieczytelny podpis z Dębliną. Sobierajówna 
Władysława, Częśiochowa. Teodor Świadkowski, Lwów. H. Wojakowska, 
Nowy-Sącz. Stanisław Huk, Kosów. Mieczysław Smagłowski, Kosów, 
oraz dwa rozwiązania bez nazwiska i bez adresu.

W ciągnieniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadek z nr. 12 
łos padł na pana Romana Kosetę z Sandomierza, pod którego adresem
przesyłamy wylosowany portfel.

Trafne rozwiązanie zagadek z Nr. 12 
nadesłali:

Zofja Modelska. Warszawa. Inż. Tad. Krauss, Poznań. Dr Hen­
ryk L., Przemyśl. Zofja Saska, Radom. Mąka Rudolf, Katowice. Marja 
Armatowicz, Kraków. W. K. Gostyń, Tadeusz Chmielewski, Poznań

KUPON do losowania nagrody 
za rozw iązanie zagadek 

w nr. 15 z dn. ri. kwietnia 1925 r.

W każde pole tego kwadratu z wyjątkiem pól czarnych należy 
wpisać jedną literę tak, aby powstało 74 wyrazów, których znaczenie 
oraz sposób odczytania poniżej podajemy. Koniec każdego wyrazu 
oznacza albo czarne pole, albo nowa liczba porządkowa słowa idącego 
w tym samym kierunku. Natomiast wiele słów idących w innym 
kierunku zaczyna się od którejkolwiek litery danego słowa.

Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki krzyżykowej prze­
znacza redakcja „Światowida* w drodze losowania

kosztowną cygarniczkę,
o ile los padnie na czytelnika „Światowida*, w razie zaś gdy szczęście 
sprzyjać będzie czytelniczce, przeznaczamy jako nagrodę

flakon perfum francuskich.
Rozwiązania niniejszej zagadki przesyłać należy do redakcj1 

„Światowida* do dnia 20 kw ietn ia b. r.

Znaczenie wyrazów poziomych;
1. Kolor w kartach. 4, Początek każdego istnienia. 9. Zwierzę 

domowe. 12. Kształt jaja. 14. Pejzaż lo. Nakrycie na łóżko. 16. Straszne 
zjawisko w górach. 17. Ten co lata jalc ptak. 18. Gwóźdź do spajania. 
19. Grecka litera fonetycznie. 21. Ton w śpiewie. 22. Liczba wstecz 
odczytana. 24. Małż. 28. Człowiek opieszały. 31. Inaczej belka. 32. Inaczej 
dzierżawa. 34. Ten po łacinie. 35. Koniec gry w szachy. 37. Inaczej
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EAU DE COLOGNE TRIPLE EXTRA1T

& % rL*Q ja£tŁ<ó 
PAUFUMEfilE DI5TILI ERIE 
w > « rn F  STA&OGA RI)<*»qmor7>)

W POCHEWKACH METALOWYCH 
7f H5C

KAWAŁEK Z A PH SOW'y
ZŁ -1.25

PROSZKOWA Nt
ZŁ i 25

ć7. i S. S t e m p n i e w i c z  - P o zn a ń
OODZIAŁY : WARSZAWA - KS. SKORUPKI &

RADOfK -  PIASKI 1 2  47

P O L E C A M Y  Z H A K O h I T / i  5.

CZEKOLADĘ ALPEJSKĄ

B R A C I A  i LO t / l £ C C Y  SA.
W A R S Z A W ^ '  N 0 W Y - 3 W I A T  H i - K R 0 L E W 5 K f l  27

W  przeciw obwisłości brzucha, 
przeciw obniżeniu żołądka. 
Podpaski przeciw opadaniu 
macicy. Pasy dla odtłuszczenia 

brzucha. Bandaże rupturowe 
zaopatrujące największe rirzepu* 
kliny pachwinowe, pępkowe itp. 
Pończochy gumowe na żylaki 
nóg. Pro* łotrzy ma cze przeciw 
tworząaym się garbom i skrzy­
wieniom. 7£

E. Polaczek, Sambor.
Ilustrowane katalogi darmo.

OOOOOOOOOOOOO^OOOOOOOOi^OCOCyOOe^l 3 0 0 0       -

Najpierwsic na świecie maszyny do pisania

R EJ lIN G T O Ii
Biurowe „ciche* 
„Małe" ,.„ J ,ó zn ; 

przenośne, trwałe, lek­
kie, tanie o 42-ch kla­

wiszach.

To a . Błock-Brun, 
Sp. Akc. Warszawa,

Hotel Bristol.

G

O

K a Z u Y c z y t e l n i k
jak również: Kółko rolnicze, kółko 
młodzieży lub bibljoteki powinni 
otrzymać od nas darmo nasz nowy 
obszerny katalog puuczająco-poźy- 
teczny każdemu i w każdym domu 
wraz z Kairndarzem-infcirmatęrem 
na 1925 r. i rindafkiem Prospektu, 
na okazyjną jedynie u nas sposob­
ność wzbogacenia się darmo, na 
odpowiedź znaczek pocztowy Adreso­
wać: Składnica Książek S. Jakob- 
loh n , Warszawa, Grzybowska 31-4 

K.;r/.vriU.i jioezt. 370. 78

o

s o o o o e o o o o e o o p o o o r  ó  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  s  erootS . ^

B A C Z N O Ś C I
F*anie i Panowie, chcecie wstąpić 
w związek małżeński, udaje o się 
z zaufaniem do na t lepszego 
Biura pośrednictwa M&rciaka 
w Przemyślu — Słowackiego 100. 
—-EYiIografie i podwójne znaczki 
pocztowe przysłać. Biuro ma 
kandydatek i kandydatów 
z różnych sfer inteligencyi 
kupmciwa i różnej narodowości 
Bogaci i mniej zamożni mogą zna­
leźć szczęście- Dyskrecya ścisła 
— Setki listów dziękczynnych 
za uskutecznione małżeństwa.

Mia
Ki*em
ifloi

1
« ■

udetikatnia i odświeża cerą, Chrom twarz trące 
przed pękaniem.

HENRYK ŻAK-POZNAŃ Fabryka perfum i kosmetyków.

ABY SIĘ DOWIEDZIEĆ CO SIĘ 
DZIEJE POMIĘDZY

Wychodźtwem Dolskiem
w Stanach Zjednoczcnych 
— w Ameryce Północnej —

potrzeba koniecznie zaprenum erow ać sobie jedno 
z licznych  pism  polskich  lam  w ych odzących .

P ierw sze  m iejsce pom iędzy tem i pism am i poć 
w zględem  obfitości now in i artyk u łó w  o sp ra­
w ach polskich na w y ch o d itw ie , za jm u je  D Z I E N ­
NI I K  C H IC A G O S K I . w ych od zący  codzień prócz 
niedz.el 1 św ią t u ro czystych  od roku 1 8 9 0 ,

P ren u m erata  do P o lsk i kosztu je  rocznie $ 8 .0 0 , 
półrocznie $ 4 .0 0 , k w arta ln ie  $ 2 .0 0 -

A D R E S :

DZIENNIK CHICAGOSKI
1455-57 W. Division S t,

C hicago , Illin o is, U . S . A .

32
“■iw -'yyyi

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
„HIS MASTERS V01CE“ 

„GŁOS SWEGO P A N A "

Gramofon ten najnowszej konstrukcji .system Radjo z podkładką mikrofo- Th- Grimophorw Co. UmiUd Lrndon
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa Jenerainy reprezentant na Voiąjk.«

reprodukcja bez szmerów.
P rzy no s i  w s z y s t k i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się i potańczenia. kd  Air Aur Pt • - ł  r o t
Uprzyjemnienie pooytu w domu. Zamiłowanie muzyki. . ’ rjansna l.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzyki. LWÓW, ul. Sykstuska L 2.

'  u i » n i » | i i i v i i »  “ *■ Ł i in n w u ,  -  -  w w i ,

Jenerainy reprezentant na Polskę O k

Józef Weksler
KRAKÓW. FI«ri«ńaŁft I <><

28
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Przedtem, zanim kupicie mundurek, ubranko, palto, upraszam o łaskawe obejrzenie w

Sp ecja lnym  M agazynie U biorów  uczn iow sk ich

W acława P rzec ław sk iego
Dawniej „W inkler i S -ka“

W arszaw a, N ieca ła  8
Nr. te lefonu 14-9-41 Firm a eggyst. od 1H56 r.

Poleca w najw iększym  wyborze po cenach konkurencyjnych z materjaiów najlepszych gatunków, roboty 
i wykończ-enia tylko solidnego, własnej wytwórni, mundurki i palta gotowe i na zam ówienie wszystkich

gim nazjów  i‘ szkół warszawskich i prowincjonalnych.

C e u v s t a ł e
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czy ZDAJESZ SOSIE SPRAUEc
He /azy dziennie otoczenie zwraca uwagę na 
Twe ręce i właśnie dlatego nie należy zanied­

bywać paznokci.
Do pie '; lowaniapai u >kcinajlepny „OJaMakierjp- iły które 
powodują cudowny ró:iowj poły6k paznokci, trwający 14 dni.

„OlA“ Parfuineiit Paris.
Wszędzie do nabycia. 77

Les parfums Godet, Paris

Rarfums. Poudres, Sai/ons.
Sous Bois, Petite Fleur Bleue, 
Exquisiić, Parmi l»s Fleurs

do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych 
perfum erjach. W yłączne przedstawicielstwo 
na Polskę: M. CZAPNIK i S. IZBICE1.
W arszawa, Diuga 55 m. 4. Tel. Nr. 27-69

„ URANI A"
GENER. ZASTĘPSTWO FABRYKI OPTYCZNEJ

ć f l K L Z E i s ?
ENĄ

KRAKÓW. ULICA KANONICZA 22.
Poleca przyrządy naukowe z dz edziny astronomii, foto­
graf] i, geodezji, medycyny, mikroskopii, projekcji i t. d. po 
cenach fabrycznych. — Nadto szkła punktaine do cwikierów, 
okularów, lornetki poiowe, teatralne, reflektory automo­

bilowe, lampy lustrzane i t. o. Kupcom należny rabat.
N a w A ^ !  Mikroskopy Winkel Zeiss niezrównane w 
l i U W U o t i  optyce i wykończeniu polecamy P. P. leka­

rzom na dogodnych warunkach! 70

s e o s o b
u ź y ę t A i

C. orosi. 2-3 
m ijs rc c z K ) 
d z i e c i  1*2
f . t i a r ^ t Ł k t

W yfODt 
/*■' g tó w  a jW ad 

A P T E K A  
t o i n  

SR A U W Sr ESC 
V KRAKOW!t

Największe przedsiębiorstwo 
branży gramoionowej połą­
czone z własną wytwórnią 
skrzynek i szalek w sty la 
najwykwintniejszych mebli. 
Gramofony zagraniczne, taKże 
am erykańskie. W ielkie za- 
prsy płyt wszystkich znanych 
m arę1'  zagranicznych. Ceny 
nadei przystępne. Katalogi i 

spisy płyt na życzenie.

ST. 3 AROSZ
Poznań . u  Hartownia 

Gramofonów 46

POZNAN, Garncarska 9

ZADARAO
otrzyma każdy

AMATOR FOTOGRAF
illustrowany cennik aparatów i przyborćw foto­
graficznych, jeśli poda nam tylko swój dokb-dny 
adres. — Poszukujący otrzymują p rak tfcz je  

wskazówki do fotografowania bezpłatnie.
HOFFMANN i SCHAKF, diała-Bielsko,
74 ulica Ratuszuwa 1. 3., 13

Pierwsza małopolska fabryka 
Zwierciadeł i szlrfiernis szkła

Sp. z ogr. odp, poleca:' 56

SZYBY PÓŁLUSTROWF
6 mm grube do 4 ma po Zł. 52 za 1 m*

I  n e f f f i  f m n u r A  Ie sykla we wszystk. wiekK ^ U S l*  A  I I U U t t C  kościach z wyjątkiem pasów po Zł. 11 
za 1 m*. Ceny hurtowne.

K rak ó w , jiI. G r o d z k a  L.  61,  1. p.
Telef. Nr. 4078, fabr. 4215.

]

OLLA'
najlepsza hygls

GUMA,
pstns|
I n ;  Jzl0 d»

IOGOOOOOOOOOGOOcXlXDOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

OKROPNE akulki samo­
gwałtu 0 80;

  Psychologia
pocałunku 0-40 ; Hygiena miodowych 
miesięcy 0"80; Dwie moralności 0 80 
Etyka stosunków płciowych 080 
Rozwój stosunków płciowych 0-80 
Sekretne sposoby małżeńskie 0 80, 
Dlaczego mężczyźni się nie żenią 
0'40; Co każda panna wiedzieć po­
winna 0‘SH); Co każdy kawaler wie­
dzieć powinien 0’90. Pojedyńczo lub 
10 razem 5 zł. wysyła: W ł. W llak , 
Księgarnia, Poznań, Podgórna 10—26.

59

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

5l6ÓK>KiE60
. m**7ZAW4

15
K A C R W .Z Ł jO T  M f  O A L E  M - P A R Y Ż U

Paryskie albumy
,La Beanlś Ffiminine”

N r.vn
80 zdjęć — już nadeszły — 
80 zdjęć. Cena Zł. 5.60 z przesyłką polec. Konto 

czekowe PKO 152 960. 
Wysyłamy również za po­

braniem pocztowem.
„Piękno i Sztuka* 

Przemyśl, Ryuck 24.
Pozatem polecamy inne ar­

tystyczne wydawnictwa
„Paris Art Editions*.

______  87

WObA bO-UMHA 
i. n . r A R i N A

P L AC U
J U L I U S Z A

n . ARCT Zakłady wydawnicze 
Sp. Akc. w Warszawie

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT, N0WY-SWIAT 35

C s t a t n i e  n o w o ś c i
ZlotyBorowski li' Al.: Zasady prara karnego. Tom I. Część ogólna . . . 7.—

„ „ „ „ Tom III. Część specjalna . 16.—
Dyakowski B.: 0  dawnych łowach i dawnej rwier^ynie. Z rycinami

Nowina — Przybylskiego. Wyd. II, w opr.............................................7.50
Jesień IV. S.: Słownik angielsko-polski, zawierający 4000 najbardziej

używanych w yazów , z w ym ow ą..........................................................3.—
Konarski St.: Ust .wy szkolne. W przekł. W. Germain, w opracowaniu

Jana Czubka i St. Kota. Bibl. poi. pis. pedagog. Nr. 1 . . . . 8. —
Kridl M. dr.: Antagonizm wieszczów. Rzecz o stosunku Słowackiego

do Mickiewicza Zł. 14.-na czerpanym p a p ie r z e .............................20.—
Luwr : W ytworne album, in folio, zawierające 50 barw nych i 50 

czarnych reprodukcyj obrazów, znajdujących się w muzeum
LOUVRE’U paryskiego. Z t e k s t e m .....................................................55.—

Marshall A.: Zasady ekonomiki. Przekł d r Cz. Znam ierowski . . . 8.—
Pohoska H.: Sprawa oświaty ludu w dobie Komisji Edukacji Na­

rodowej ................................................................................................... 7 .—
Rabska Z.: Baśnie kaiirnbskie. Z 12 rycin, i okładkę barwą Molly

Bukowskiej w opr.....................................................................................  7.50
Arct M.: Słownik języka polskiego. Zawierający 70.001 wyrazów 

i 4,300 rycin, Wyd. U, 3 tomy w jednym , form at in 4° Zł. 22.— 
w oprawach od 28.— do 36.—

Ara Al.: Słownik wyrazów obcych. Zawierający 25.000 wyrazów
i wyrażeń. W ydanie nowe W opr. 7.— w płótno 8.—

Siemiradzki J. dr.: Podręcznik paleontologji dla szkół akadem ickich.
Z atlasem  zawierającym 700 ryc..........................................................15.—

Śliwiński A.: Jan Soblbaki. M onografja historyczna. Wyd. tanie
z 14 rycinami i 3 m a c a m i .................................................................. 6.—
wyd. w ytw orne z 110 ryc. Zł. 20.— w ozd. opr.............................32.—

Ssetążek W. Kwiat jabłoni, Poezyj zbiór czwarty .................................. 4 —
Szelągowski A. dr : Z zagadnień dydaktyki histoiji. Nauka historji
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lVilkom M. dr Atlas państwa roślinnego. 700 rycin kolorowych na

124 tablicach, z tekstem  w ozd. opr..................................................... 42 —
Zaruski M.: Na morzach dalekich. K artki z podróży mr.rynar-.a Po­
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B Ł O N Y

do zdjęć sportowych

Kursa naukowe (WIEDZA'
pod osobistem kierownictwem prof. Bogusława Butrymowicza 

KRAKÓW, STUDENCKA 14.
przyjmują wpisy na 2-gie półrocze roku szkotn. 1924/25. Uczniowie zapisujący się od 2-go 

półrocza otrzymują cały materjał naukowy za 1-sze półrocze.
K u rs*  o b e jm u ją :

1. Kursa m ataryczn e : gimnazjum klasyczne, humanistyczne, neobumanistyczne
i matematyczno-przyrodnicze 1-roczne 1 2-letnle.

2. Kor* a lia ze j szk o ły  średniej w zakresie 4-ch klas.
3. Kurs sem inarium  n au czycie lsk iej o 1-rocz. i 2-let
4. Kurs szkoły handlowej Jednoroczny
5. A nalogiczne Kursa pisem ne w szystk ich  typów, zapomocą świeżo przez fachowych 

profesorów opracowanych skryptów, wskazówek l programu nauki, połączone zostały 
z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowadzone są przez uczących na powyższych Kursach 
profesorów 6zkół średnich równolegle z normalnym tokiem nauki tychże Kursów.

Na Kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko najw ybitn iejsze s iły  fachow e gimna­
zjów krakowskich od 5 do 6-ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretajjacie.
Wszelkie potrzebne

i inwalidów opust 25 procent
;czniki do dyspozycji uczniów (enlc). — Dla wojskowych 
szelkioh laform acyj udziela aię bezpłatnie. 76

Wydawca i naczelny redak tor: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Drukiem ,Ózudag* — Kraków, Basztowa 18.
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Stolica Państw «.
Siolica Państwa jedn ;go 

z największych v Europie, 
wielkiego rozmiarami i 
liczbą ludności, wielkiego 
również znaczeniem, jakie 
w całoksztal 'ie politycz­
nego i gospoda* czego wy­
glądu Europy Polska po­
mada. Ju* to samo wy- 
starczalobj Warszawie do 
zajęcia wśród stolic euro­
pejskich poczestnego sta­
nowiska. Z nai ary rzeczy 
bowiem stolica tego 
państwa mieści w swoich 
murach siedzibę i na­
czelnika i wszystkich naj­
wyższych władz Rzecz­
pospolitej, jest równie' 
rezydencją przedstawicieli 
dyplomatycznych obcych 
państw, raz po raz staje 
się tem miejscem, w którem 
zbiorowe dążenia, poglądy 
i uczucia całego narodu 
i państwa ogniskują się 
i przybierają manifesta­
cyjny charakter. Ale to 
nie jedyny ty tu ł do sławy Warszawy Ma ona 
swoją piękność, dawniejszą i dzisiejszą, 
piękność, na którą składa się i to co 
natura jej dała : od szerokiej wstęgi 
Wisły, aż po urok mazowieckiej 
równiny, i to, co dał jej długi sze­
reg mieszkających tu  pokoleń, od 
prastarych średniowiecznych cza 
sów, aż do naszej generacji. Za­
chowała się .S tara  Warszawa11 
całym szeregiem pam iątek prze­
szłości, zwłaszcza w architekturze, 
przypominająca świetne czasy rezy- 1 
dencji księżąt mazowieckich. Przeszły 
potem czasy Zygmunta III. i jego nastę­
pców : podniosł) Warszawę po raz pierwszy 
do godności stolicy potężnego państwa

T K .
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dały jej to, eo później 
było jej z daleka widocz- 
nem drogiem znam ienii m 
kolumnę Zygmuntów ską 
i Zamek Królewski, I zno­
wu po pewnej przerw ie 
nastała najświetniejsza 
epoka Warszaw* : okres 
St; nisławowski, który 
wzbogacił to miasto całym 
szeregiem wytwornych i 
dostojnych pałaców, od 
krolewskicn Łazienek, aż 
do licznych siedzib ma­
gnackich rodów. Warszawa 
wytwarza wtedy pod egidą 
najkjlturalniejszego z 
polskich monarchów' swój 
odrębny styl, harmonizu­
jący z najpiękniejszymi 
dziełami współczesnej 
sztuki w7 Europie, lecz po­
siadający równ.eż swoją 
indywidualną nutę, klórej 
nie mogą nie słyszeć nawet 
obcy badacze sztuki. Trwa 
ta świetność Warszawy i 
wtedy jeszcze, kiedy pierw­
sze państwc polskie koń- 

•  czy swój byt polityczny. 
■  Za Księstwa Warszawskie- 

go piękno Warszawy jest 
jeszcze niesKażone, a na­
w et gay obcy najeźdźca 
szpeci je potem, gdzie 
może, Warszawa broni 
swego piękna, i broni go 
niejednokrotnie skutecz­
nie. Otoczona glorją patry- 

joiycznej m artyrologji, wzDuazająe szacu­
nek kulturainem  swem i gospodarczem 

życiem, bujniejszem niż w innych sto 
licach Polski, Warszawa dzisiaj ma 

za sobą wielką przeszłość, a przed 
sobą niewątpliwie wielką przy­
szłość Przy całej dostojności swe­
go ooecnegj charakteru ma pełny, 
swobodny oaaech, widoczny w ca­
lem jej życiu : i w tych tłumach, 

które przepełniają główne arterje 
i tam, gdzie zachowały się jeszcze 

dawne charakterystyczne cechy przed­
miejskiej ludności z nad Powiśla. Nic 

więc dziwnego, że kiedy jest mowa o 
pięknie miast polsaich, wzrok nasz zdąża 

ku stolicy naszegc Państwa.

j,

i ij

M

1. Ruch pc-anny na t r i  
kor 'kiem Przedmieściu w 
Warszawie, obok general­
nego Inspektoratu Kawa- 
le r ji w Hotelu Bristol.

na Kra-

2. Widok 'ontanny w 
ogrodzie Saskim, w War­

szawie.
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ulicy Marsz* Ilkowskiej w 
Warszawie, obok dworca 

giównegt

4. Widok torów kolejo­
wych warsza wsUego dwor­

ca głównego.

5, Wisła wraz z mostem 
kolejowym pod Warszawy.

Fol. Marcinkowski.
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Rozwój nowej Warszawy poszedł w kierunku ulicy Marszałkowskiej i Nowego Świata. Dzięki temu Stara Warszawa od Zamku Królewskiego idąca poza katea ą 
św. ja n a , pozostała na uboczu. To sprawiło, że długi czas była ona zamkniętym w sobie światem. Dzięki temu odosobnieniu ozostała nietkniętą p 'Łtz  wandalizm 
drugiej połowy 19-go stulecia, burzący najpiękniejsze zabytki przeszłości dla nadawania starym miastom nowoczesnego wyglądu. Niszczała nal ralnym biegiem 
rzeczy chyliłi się ]-u epnakowi, ale równocześnie w swem zaniedbaniu konserwowała się dla mającej nadejść epoki zrozumienia w art ci pamiąt sir przeszłości. 
Fpoki tej doczekała się, i dzisiaj, pod umiejętną ręką miłośników przeszłości (których główną siedzibą jest Towarzystwo Ochiony Zabytków), idnaw, i si( w mie- 
jętny sposób Pano1- ma Starego Miasta (nasza pierwsza rycina), kamienica Pod Okrętem na ulicy Świętojańskiej (4), dom Pod Retmanem na Jow .ślu (3), t. zw. Kumienn" 
Schodlii(2), stary  Śpichlerz Solny na Solcu (6), czy wreszcie ta lub owa sień kamienicy na Rynau Starego Miasta (5), — oto kilka z wielu zabytków . ’arej Warszawy.

(Fotografie 1, 2, 3, 6 wykonał Z Marcinkowski, nr 4 i 5 jeden z laureatów  naszego konkursu fotogiaficznego, nan H. Poddębski).
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W arszaw a k ró la  S tasia .

Jakikolw iek je s t lub będzie w przyszłości sąd historji o królu Stanisławie 
Auguście jako  Naczelniku Państwa i polityku i człowieku, niepodobna odmówić 
mu tej jednej, nieśmiertelnej zasługi, ze gdy Rzeczpospolita z jego czy bez jeg-.- 
winy traciła byt polityczny, on dokła lał wszelkich starań, by naród swój, 
w kulturze od XVII w., a zwłaszcza od czasu Sasów, tak  bardzo w stosunku do 
zagranicy zacofany, zrównać z nią, a tein samem wskrzesić dawne czasy, od 
Zygmuntów w Polsce nieznane, kiedy ona kroczyła razem pośród najbardziej 
cywilizowanymi narodami. Jeżeli inicjatywa króla je s t  tak  widoczną w zakresie 
ogólnego oświecenia, to tern wyraźniejszą je s t ona w dziedzinie sztuki. Warszawa, 
memai ze w-szystkiem co ma w sobie — poza „starą W arszawą1* — pięknem , 
zawdzięcza wdaśnie Stanisławowi Augustowi. Pieszczotliwie zwany „królem  Stasiem*' 
nadał całemu szeregowi 
budynków, w ich archi­
tek turze, czy teżw  wewnę- 
trznem urządzeniu swój 
indywiduamy charakter, 
k tóry  łącząc się ze stylem 
rocoro. w całej ówczesnej 
Kuropie panującym, stwo­
rzył jednak  w stolicy 
Polski jego  odrębny war­
iant, posługując się caiym 
szeregiem artystów ,
budowniczych, malarzy 
i rzeźbiarzy zagranicz­
nych, pomiędzy którym i 
M. Bacciarelli je s t naj­
głośniejszym. Szczegól­
niejszą opieką otoczył 
dwa pałace, Zamek 
królew ski i łazienki.
Pierwszy zniszczony był 
niemal zupełnie wielkim 
pożarem w’ r. 1767, k tóry  
zatarł ślady restauracji, 
dokonanej poprzednio za 
Augusta III. Stanisław 
August w latach 1770 uo 
178t> przeprowadza podług 
planów Beriiniegozupeiną 
rekonstrukcję całości 
i urządza cały szrreg  
przepięknych sal. Zdję­
ciami z Zam ku królew skie­
go możnahy wypełnić 
niejeden, ale k ilka  nume­
rów naszego pism a;

zacałyichlegjon 
stanie jedno (1), przed­
stawiające salę jałową 
w rezydencji,króla Stasia*, 
rteprezentacyjneti d*ie- 
łem stylu Stanisła­
w ow skiego są iiazicnki. 
W to dzieło włożył 
pałą sw-oją duszę i 
stworzył tu prawdziwe 
cacko, k tóre samo jedno 
dzisiaj wystarczyłoby, by 
(ściągać do W arszawy ze 
Wszystkich stron śwdata 
miłośnikóv sztuki. Cztery 
Ilustracje, k tó re  zamiesz­
czamy, niechaj dadzą 
[wyobrażenie o archi­
te k tu rze  pałacu samegc 
j ik i o mieszczących się 
Ijw jego wnętrzu przedmio­
tach  sztuki. Podajemy 
LSen Salomona**, plafon 
w  sali Salomona, m alow a-. 
pej przez Bacciarellego 
|(2 zdjęcie), fragm entparku  
ł.azienkow-skiego z syl- 
łwetą pałacu w daii (3), 
salon recepcyjny (5)
■i wreszcie, jak c  okar 
sztuki stosowanej, chiński 
wazon, w nim się znaj­
dujący (4).
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W arszawa nieiylko była rezydencją króla i magnatów i niety lko jest dzisiai siedzibą P rezydenta, Sejmu, korpusu dyplom atycznego i najw yższych 
w ładz państwowych, ale była i jest miastem, w którem ta zwykła, szara ludność, mieszcząca się przew ażnie na przedm ieściach, ma swój odrębny 
charakter. Lud warszawski wydał n iegdyś z siebie szewca Jana K ilińskiego, wojownika o wolność przeciw  moskiewskiej przemocy. Ten lud war­
szawski obronił swoje ukochane miasto w r. 1920 przed nawałą bolszewicką, w szedł w tern do poezji i literatury pięknej w wierszach Or-Ofa 
i powieściach G om ulickiego, unieśm iertelnił się w rodzajowych obrazkach Franciszka K ostrzew skiego i żyje po dziś dzień w  całym szeregu swoi­
stych, tylko tutaj w całej swej czystości spotykanych typach. Wisła wytworzyia swoją w łasną niejako ludność nadbrzeżną, a „p iaskarz“ warszawski 
jest sam dla siebie bajei znie ciekawym typem. W ielkie sklepy niewyrugow ały tu małych straganow i kramików ani ludnych targów, które żywością 
sw oją na tej dalekiej północy przypom inają uliczne obrazki miast włoskich. I m oże to  właśnie najbardziej upodabnia W arszawę do wielkich stolic 
europejskich, że jest ona terenem  dziw nie charakterystycznego współżycia w szystkich warstw społeczeństwa, od najwyższych do najniższych.
1. Wiidok na Pragę z wieżycy kościoła św. Krzyża w Warszawie. 2. Mały sklep-kramik w okolicach Powiśla w Warszawie J. Zycie wiśłcne t. zw. pieskaizy warszawskich, 
w głębi most Kieroedzi.. 4. Targ jarzynowy na ulicy Szeroki Dodaj w Starej Warszawie. 5. Budka z wod sodow i sprzedawca papierosów w Warszawie.
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If

Czy trzeba Polakom przedstaw iać osobno 
piękno K rakow a? Czyż jest w ogóle 
w Polsce ktoko 'w iek, ktoby oa najmłod- 
s/,vui swoich lat oczym a ciała, czy 
oczyma duszy, nie oglądał tego  piękna 
i nie zachwycał się n iem ? M ożna, a cza­
sem naw et trzeba —  zżym ać się na K ra­
kowian, ale m iasto ich, szczególnie stary 
Kraków, ten j est pi zedm iotem pow szechnego 
ukochania. Na czem polega to piękno 
K rakow a? Czy jest ono zaklęte tylko 
w zam kniętych m u rach : w Za.nku Kró­
lewskim i całym szeregu świątyń P ań ­
skich, od szczątków pierw szych kaplic, 
w ydobyw anych obecnie z ukrycia wielu 
wieków podczas restauracji W awelu, aż 
do najnowszych kościołów ? Niewątpliw ie 
te gm achy są najważniejszą pięknością 
Krakowa, ale z równą słusznością należy 
do niej także i ogó lny  charakter całego 
m iasta, zw łaszcza jego  śródm ieścia, opa­
sanego wspaniałym pierścieniem  plantacji 
m iejskich. W przeciw ieństw ie do W ar­
szawy Kraków posiada stosunkow o n ie ­
w iele pałaców magnackich, a i te  raczej 
są charakterystycznem i pam iątkam i prze­
szłości, n iż bezw zględnie biorąc dziełami 
sztuki. Stare m ieszczaństw o krakow skie 
natom iast obram owało słynny  na całą 
P olskę Rynek swoimi kam ienicanr, w któ­
rych oddrzw ia i attyki stanow ią najcenniej­
sze szczegóły architektury. D użo z nich 
uległo niestety zn iszczen iu : Kraków po- 
z usta wał od czasu porzucenia go  przez 
królów w zaniedbaniu , które za pierw szych 
czasów austrjackich porobiło straszliwe 
spustoszenia w jego  charakterystycznej 
piękności. A naw et g d y  Polacy stali się 
ponow nie gospodarzam i miasta, niezaw sze 
umiano uszanować spuściznę przeszłości. 
Dopiero w ostatnich latach przedwojennych 
spostrzeżono te w szystkie szczerby
i szkody, a i w tedy jeszcze nie brakowało 
zakusów , zm ierzających do poświęcenia 
starego Krakowa na ołtarzu m łodego.
O statnie lata nie pow iększyły już na 
szczęście dzielą zniszczenia, przeciw nie, 
sym bolem  ich stała się nadzw yczaj um ie­
jętna restauracja W awelu pod kie­
rownictwem prof. Szyszko-B ohusza. Zamek 
W awelski wraca zwolna do sw ego daw nego 
splendoru, równocześnie zaś dzięki inicja­
tywie księcia biskupa Sapiehy otacza się 
troskliwą konserw atorską opieką 10, co 
w relikwiarzu wawelskim jest najcenniej­
sze : sarkofagi królów polskich. Tak więc 
Kraków jest dzisiaj na drodze i do rozwi­
nięcia charakteru w spółczesnego m iasta 
i do zachowania tego w szystk iego, co 
stanow iło jego piękność w przeszłości. 
Pielgrzym owały do niego dawniej, w zam ­
kniętych raz na zawsze czasach niewoli 
rzesze z całej Polski, by tutaj sw obodnie 
zapłakać patrjotycznym  bólem i rozmarzyć 
się patrjo tyrznym i tęsknotam i; dzisiaj, w 
wolnej Polsce, te rzesze ściągają i ścią­
gać będą w przyszłości do jego  murów, 
by napawać swe oczy jego  pięknem .

1. Kutza Stopka na Wawelu. 2. ba iti na 
Zamku Wawelskim — 3. Fragment dn< 
wionej ;ali z charakterys*yf'znymi oddrzwiami.
— 4. Medaijony na II. piętrz* krużganków.
— 5. Brama na podwórzec zamkowy. — 
6 Widok katedry na Wawe u. — 7. Kruż­

ganek zamkowy na Hawelu.
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N ow y K raków .

Widok z wieiy Mujaekioj na Sukiennice, u ie ię  ratuszową i część Rynku.
Fot. c >. Mucha

Rynek z kości kem Mariackim
Fot. St. Mucha.

Fot. St. Mucha

Rządy prezydenta Lea, dzięki jego inicjatywie 
i sprężystej energji, dały początek rozszerzeoin s,ę 
terytorjalnem u Krakowa, powotaniu nowycb dzielnic 
i ożywieniu się rucnu budowlanego. Rozwój Krakowa 
w tych czasach szedł w dwóch kierunkach: Od strony 
ul. Szewskiej i zbiegu ulic Krupniczej i Karmelickiej,

Uuca Kanonicza
gdzie stanęły dwie popularne ka wiarę te i cieszący się 
liczną frekwencją teatr „Bagatela". Tu wytwc 
rzyfe się ożywiona arterja ru^nu miejskiego. Od 
Aliłego kynku i budynki głównej poczty ku 
Trzeciemu mostowi na Wiśle biegnie również 
ożywiona druga arterja komunikacyjna ku Podgó-

rzowi. W niedalekiem sąsiedztwie poczty wzmesiony 
zustat na Wielopolu okazały krakowski oddział 
P. K. O z marmurową halą kasową i wićnemt 6alami 
biuroweini. Ożywienie się ruchu budowlanego 
w mieście ze w zględu na potrzebę zaspokojenia głodu 
mieszkaniowego jest nieuniknioną koniecznością.

Teatr Bagateli., kawiarnia „Esplanada" i „Centralna". Pot st. Much*.

-  ^ ■

Gmach poczty i Odda. P K. 0 . w głębi. Fot. St Mucha
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M uzeum  Ks. C zartorysk ich  w  K rak ow ie

Gmach mnzeu..i Cz_.toryzu.ch.

Gdy dwór warszawski króla Stasia nastrojony 
był, bądź co bądź, nieco na frywolną nutę W oltera, 
księżna Izabela Czartoryska w Puławach hołdowała 
raczej sentymentalizmowi Jana Jakóba Rousseau. 
Stawiała w tamtejszym parku „Świątynię Sybilli*, 
gromadziła z czułym pietyzmem wszystkie pam iątki 
przeszłości, otaczała je atmosferą sentymentalno- 
patrjotyczuego roztkliwiania się. W sażJym  razie 
jednak były to zbiory bogate, i już wówczas po­
siadające wiele cennych okazów. Przyszło powstanie 
listopadowe, niemal całą zawartość puławskich 
zbiorów zdołano uratować przed grabieżą zwy­
cięzców, przenosząc je  do paryskiej i krakowskiej 
rezydencji ks. Czartoryskich. W ten sposób powstało

Fot. Si. Mucha. Sala namiotowa. Fot St. Mucha.

Portret peudzl- Leon_rda da Vinci, Cecylj Gallerani-
__________________  Fot. St. Mucha.

Stół z porcelany saskiej i pncnar szl lany Augusta O.
F o t St. Mucha

dzisiejsze Muzeum hs. Czartoryskich w Krakowie, 
jeden z najbogatszych zbiorów prywatnych na ziemi 
polskiej. Zachował on dawn\ patrjotyczno-polski 
charakter, ale wysoka, ogólna kultura artystyczna

i historyczka ich właścicieli wzbogaciła je 
wieloma okazami zagranicznej sztuki pierwszo­
rzędnej wartości. Galerja starych mistrzów jest 
najbogatszą w Polsce, lecz jej bogactwo jest jeszcze 
małem w porównaniu ze skarbami, nagromadzo­
nymi w dziale sztuki stosowanej, jak n. p. wyroby 
ze złota, z porcelany i szkła, przebogate emalje, 
tkaniny i zbroje. A nie można przytem  zapominać 
i o bibliotece muzealnej, k tóra wielu już badaczom 
historji literatury polskiej dostarczyła niezmiernie 
wartościowego m aterjału. To też w całości piękna 
i kultury Krakowa Muzeum ks. Czartoryskich jest 
jedną z najpoważniejszych pozycji.

I
Portret nieznanej osoby pendzla Rafaela.

Fot. St. Mucha.

Bibljoteka i jej kustosz Dr. Jaeek Lipalu. Pot. St Mucha. Porcelana aaaka i porcelana z Lille z połowy XVIII w. Fot. SI Muchs
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Katedra poznańska na Ostrozr e Tumskim. Fot. uiatowski. Nowy port nad Wartą. Fot. Olatowel

ll rIWCćfm

naukowem , literackiem  i 
artysty  cznem. A tymczasem 
Pozna:' i w tych dziedzinach 
dzisiaj tujnie się rozwija, 
nadrabia zaniedbania prze­
szłości i pomnaża skarby  
ku ltu ry  w dzisiejszej Polsce. 
Objawy te, tu ta j wspomnia­
ne, zewnętrzne i wewnętrzne, 
tak  uderzają oko każdego 
Polaka, przybywającego nad 
W artę, że prawie niema 
on czasu i dostatecznego 
spokoju, by rozglądnąć się 
należycie pomiędzy arty- 
stycznem pięknem m iasta 
i ocenić całą jego  wartość. 
A przecież zabytki prze­
szłości w Poznaniu, szcze­
gólnie w architekturze, sąrze 
czywiście godne uwagi. 
Układają się one na prze­
strzeni k ilku  wieków. Naj­
starsze sięgają gdzieś dwu­
nastego wieku, ostatnie 
ze starego Poznania są 
klasycznym przykładem  póź­
nego baroku  w XVIII. stu­
leciu. Każdy wiek dodawał 
tu  swoje dzieła. Cierpi na 
tem  jednuliiość charak teru  
m iasta, w stosunku na- 
przykład do W arszawy lub 
W ilna Poznań nie je s t 
miastem pewnego ściśle 
określonego stylu, posiada 
jednak  zato rozmaitość, 
k tó ra  zawsze je s t wyrazem

Widok na farę i  Nowego Rynku
Fot. B. PreibiBCh.

K tokolw ies z innych dzielnic Polski 
przyjeżdża dzisiaj do Poznania, doznaje w nim 
najmilszych wrażeń. Najczystsze miasto 
polskief Najczystsze w potocznem znacze­
niu tego icyrazu: żadne inne nie ma tego 
porządku, co stolica W ielkopolski. Ale naj­
czystsze również miasto polskie w znaczeniu 
wewnętrznem: w żadnom innem procent 
ludności polskiej nie jest tak wielkim jak  
tutaj. A to  wszystko wydaje nam się prawie 
bajką. Ilu z nas nie wierzyło w nieskażoną 
czystość polską Poznania, zanim ją  sami 
zobaczyli. Daremnie przez dziesiątki la t Nie­
miec go geimanizowal, daremnie nadsyłał 
tu  tysiące urzędników niemieckich, setk i 
kupców i przemysłowców — wszystko to 
znikło jak męczący koszm ar, gdy zajaśniało 
słońce wolnej i zjednoczonej Polsce. 1 druga 
jeszcze miłą niespodz*ankę gotu je Poznan 
każdem u Polakowi, k tóry  go bliżej poznaje 
Powszechnym a fałszywym sądem uważano 
to  miasto za jeśli nie w prost wrogie, to 
obojętne dla duchowej kultury, i naw et ci, 
Którzy chylili czoła przed ładem, pospodar- 
czym zm\ słem i przedsiębiorczością Poznania, 
lekceważąco wyrażali się o jego  życiu

Ołtarz główny w farze poznańskiej.
Fol. B. Preibisch

nieprzerwanego życia. Panowanie niemieckie 
nie ladało istotnej szkody tej ogólnej 
sylwecie m iasta, albowiem dzieła okresu 
WilhelmŁ II. zlokalizowane są na je d n 3m 
miejscu, tak , że tam tego wrażenia mimo 
całą swą dysharm onję, me psują. I naj­
nowszy Poznań, mniej natrętnie, niż na- 
przykład w Krakowie pcha się pomiędzy 
przeszłość, a dzięki tem u nie banalizuje 
jej. Nie oszałamiając zwiedzającego r.ad 
miarem szczegółów Poznań sprawia na nim 
wrażenie miasta, k tóre posiadało niegdyś 
swój ćnarak ter i zdołało go zatrzymać 
aż do dzisiejszych czasów, oddając nowej 
sztuce odrębne tereny, a nie w ydarte 
stylom dawniejszym. W poszanowaniu dla 
trudycji, ja k a  jechuje i zarząd m iasta 
i jego  mieszkańców je s t zai gwarancja, 
że i najbliższa przyszłość zachowa dawne 
piękno.

*

Wejście do kościoła śv . Jana w Poznaniu.
F o t B, Preibisch.
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P ięk n o  starych  b u d ow li w Poznaniu .

1. Posąg króla Stanisława Augusta.
Fot. B. Preiblsz.

*

2. Pałac Działyóskich.
Fot. R. S. Ulatowski.

*

3. Sala recepcyjna w Ratuszu.
Fot. R. S. Ulatowski.

*

4. Dziedziniec szkoły zdobniczej.
Fot. R. S. Ulatowski.

*

5, Oddrzwia w kościele Dominikanów.
Fot. B. Preibisz.

*

Brama w pałacu Górków przy ul. Wodnej.
Fot B. Preihisz.
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Stado biionów amerykańskich Kot. z. Tranda. Woń .Dora*, wdowa pe popularnym w Poznaniu , Małym Konie*. Fot. Z. Tranda.

P oznań  d zisiejszy .

Teati Wielki (Opeia) w Po 
znaniu. Fot R. s. Uiatowi__

W sylwetce now ocze­
snego  Poznania najwy­
b itniejszą rolę odgry ­
wa dawny Zam ek Kró­
lewski w ciężkim 
krzyżackim  stylu, wy­
budow any przez W il­
helm a II., jako sym bol 
pruskiego panow anianad 
tern prastarem  miastem 
polskiern. Dzisiaj budowla 
ta już nas gniewać nie po­
trzebuje sym boi obalony, a 
gmach wielki i obszerny służy dzisiaj 
celom polskiej kultury i mieści w sobie 
polsni uniw ersytet. I o Teatr W ielki, nie- 
m.ecką ręką postaw iony, nie gn.ew ajm y się na 
Niemców, bo i ten, bądź co bądź, i sam w sobie Widok na Nowe Miasto. Fot. R. S. Ulatowski.

Bibljoteica Raczyńskie.i.
FoL R. S. Ulatowski

piękny i pięknie poło­
żony, jest dzisiaj 
przybytkiem  polskiej 
sztuki. Trzeci zaś 
z reprezentacyjnycn 
gmachów now ego P o­

znania, Biblijoteka Ra 
czyńskich, budzi w każ­

dym Polaku podniosłe 
uczucie radości i zado­

w olenia na widok szczegól­
nie p ięknego  i harm onijnie 

kształtow anego frontu, za którym 
znajdują się zbiory, do najcenniejszych 

w Polsce należące. Stolica W ielkopolski 
otrząsa się szybko z naleciałości niemieckich 

i rozwija się w niezw ykle rychłem tem pie pod 
w zględem  gospodarczym , narodowym i kulturalnym .

Osobliwości., Poznania, 
jedyną na ziemiach ol- 
skicn, jesl ogród zoolo­
giczny. Żadne inne miasto 
polskie nie posiada go, 
chociaż zagranicą tego 
rodzaju „menażerie* nie 
należą bynajmniej do 
rzadkości. Z nieznacznych 
początków powstał po/.- 
nański ogród zoologiczny, 
jeszcze za czasów pano­
wania pruskiego. Wojna 
wyrządziła mu wiele 
szkód : gdy ludzie nie
mieli co jeść, trudno było 
karmić dzikie zwierzęta, 
niekiedy bardzo żarłoczne, 
a  o powiększeniu „za­
ludnienia*, oczy wiście tem 
bardziej nie mogło być 
mowy. Ale zaraz po 
ukończeniu wojny ogród 
zoologiczny, teraz już nie 
w niemieckich, lecz pol­
skich pozostający rękach,

Trzy foki (iwy morskie) podczas karmienia. Fot 7, . ,-anrta.

zaczął się porządkował 
i wzbogacać nowymi 
okazami zwierząt, tak 
oSącycn, jak i ptaków 
Oczywiście nie należy on 
do pier wszorzędnych na 
świecie, lecz w każdym 
razie ject i pouczający 
i miły. Niirt, kto do Poz­
nania przyjeżdża, nie za­
pomni o nim, bc wie, że 
spęazi tu chwilę czasu 
na oglądaniu rozmaitych, 
bądź imponujących, bądź 
pociesznych zwierząt i 
zwierzątek. To też nikł 
nas chyba nie zgani, że, 
ilustrując tutaj piękno 
m iast pulskieb, podajemy 
w kilku zdjęciach i to, 
co jeśli nie jest skrupu­
latnie biorąc pięknością 
Poznania, to napewne 
jest jego ładną i miłą 
osobliwością
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„Leopolis sem per fidelis11: 
Tyle razy się już powtarzató 
te  stówa, olały się one już, 
rzec można, kom unałem  
A jednak  cisną się one za­
wsze ns u sta  czy pod pióro, 
gdy się mówi lub pisze 
o Lwowie. Miasto zawsze 
w ierne Rzeczypospolitej, 
swojej M acierzy! To nie 
czczy ty tu ł ty lko, ale stw ier­
dzenie oczywistej prawdy, 
wszystko jedno, czy się mówi 
o Lwowie broniącym się 
przed barbarzyńskim i hor­
dami Chmielnickiego w .rie- 
ku XVII., czy o współcze­
snych nam „Orlętach lwow­
skich*1. P o iska zaciągnęła 
wobec Lwowa dług wielki, 
k tó ry  spłacać będzie do 
skończenia św iaia ukocha­
niem tego  grodu, a wzajem 
Lwów ja k  w przeszłości tak

r H  ' ' t f i i  tmmm
 *

l T*
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szereg innych budynków, 
również chlubnie świadczą 
cych o 'artystycznen zamiło­
waniu dawnego Lwowa. Pa­
miętać zaś irzeba, że tu ta j 
mieszczaństwo było przodu­
jącą w arstw ą społeczną, te  
niemal wszystko — z wyjąt­
kiem takiej n. p. kamienicy 
Sobieskiego w Rynku — było 
tu  jego  dziełem. Podobne 
objawy zauważyć można i w 
udziale lwowskich mieszczan 
w dziejach poezji polskiej: 
stąd przecież pochodzą 
pierwsi mieszczańscy nasi 
poeci. I w tern byio wielkie 
błogosławieństwo dia Lwo­
wa: mieszczaństwo, a więc 
w arstw a z dziada praaziada 
osiadła w tern mieście, u trzy­
mywało z pokolenia na po­
kolenie tradycję polskości 
i nie dało je j nigdy upaść. 
Zarazem zaś wychowywało 
się ono również i w trady­
cjach kultury, którą dzisiaj 
zachowało. Tu je s t źródło 
tych sziacnetnycb usiłowań 
współczesnego mieszczan

darcze wysuwają się na 
pierwszy plan, wyrazem tego 
stanow iska Lwowa są „Targi 
W schodnie11, w przeszłości 
obok żywej wymiany tow a­
rów dwóch stron świata, 
k tó ra  tu ta j się dokonywała, 
czerpał Lwów ze wschodu 
niejednokrotnie motywy do 
swej sztuki, zwłaszcza do 
budownictwa. Cerkiew
W ołoska to  jeden z najpięk­
niejszych symbolów Lwowa, 
dowodzący, że miasto 
utrzym ywało żywy k o n ta k t

1. Muzeum S błcskiego w 
Rynku głównym.

*

2. Kościół Katedralny.

3. Kaplien Boimów.
*

4. Kościół i k lis ito i Berr 1 1  
dynów.

*

5. Stary azewc.
— —  r- .

vsf.c  r  -

i#**-

i na przyszłość, po wszystkie czasy składa* i sk ła­
dać będzie dowody swego przywiązania do awej 
Macierzy. Miasto na ziemi kresow ej położone, 
stąd zawsze narażone na niebezpieczeństwo wscho­
du, z drugiej strony będącb w całem swem życiu 
pośrednikiem  pomiędzy zachodem a wschodem. 
W dzisiejszych czasach, kiedy zagadnienia gospo-

z tern, co na wschodzie czy na północy było istotną 
sztuką, a odtrącało to wszystko, co tam było 
Darbarzyrist-wem. Stary Lwów mniej od starego 
Krakowa znany, ma swoje isto tne walory arty ­
styczne, bo i ta k a  kaplica B ohBów lu b  kated ra  
orm iańska nie mogą nie zwrócić na siebie nu agi 
miłośnika sztuki. A obok nich je st jeszcze długi

stw a lwowskiego, k tó re  niejednokrotnie poza gra 
nicami Lwowa wywoływały pewien uśmiech 
ironiczny, a jednak  w ostatecznym  rezultacie 
m iartu przysporzyły isto tn ie cenne zbiory. Rozwi­
ja ją  się one i nadal i d latego właśnie na jednej z 
następnych k a r t uwzględniam^ je  osobno, by tern 
dopełnić całokształtu obrazu piękna Lwowa.
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L w ów  d zisiejszy .

_

Widok ogólny Lwowa. Fnf. M. Mflnz.

Teatr Wielki. Fot. M. Mtinz. Plac Marjacki i  ulica Legjonów Fot. m . ,vam

W okresie, bezpośrednio poprzedzającym  wojnę 
światową, istniała pewna rywalizacja pom iędzy I.wowem 
a Krakowem, zarówno co do zew nętrznego w yglądu miasta, 
jak i co do staw !ania gm achów  publicznych. W spółza­
w odnictwo to czasami stwarzało sytuacje niepozbaw ione 
kom izm u, lecz z drugiej strony podniecało energję obu 
miast, które dzięki temu otrzym ały wiele pięknych budyn­
ków. Lwów, jako stolica kiaju koronnego, zyskał wówczas 
takie gm achy reprezentacyjne, jak nowy Teatr M iejski, 
siedzibę Sejmu galicyjskiego i inne, a będąc zbiorow i­
skiem najwyższych władz krajowych, miał życie uliczne 
bardzo ożyw ione i tem przedew szystkiem  górował nad 
Krakowem. Dzisiaj z tych arterji ruchu m iejskiego zdarto 
ostatn ie już pozostałości czasów austrjacKich : jak daw­
niej, chcąc usunąć niemiłą już dla ów czesnego Lwowa 
nazwę placu cesarza Ferdynanda, przem ianowano go na 
Marjacki, tak dzisiejszy Lwów nie ma już ulicy Karola 
Ludwika, ale ulicę Legjonów, która z nazwą tak mile 
brzm iącą dla ucha polskiego łączy istotnie ożyw iony 
w ygląd, przypom inający ulicę M arszałkowską w Wai- 
azawie, a artystycznie od niej piękniejszy.Fol. M. Mtlnz.Ogród Kościuszki. Kopiec Unj. Lubelskiej. Fot. M. Munz.

* *—
Uniwersytet Jana Kazir.ierza, duway gmach sejmowy. Fot. M. mu oz. Technika. Fot. M. MDnz.
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Skarby sztuk i w e  L w ow ie.

Ma. murowy pó*4g niewolnicy, dłuta Albeno.

Fragment zbrojowni, bron polssa, wachodnia 
i zachodnia.

Zbiory muzealne: salon r  arcydziełami mala.aiwa, 
meblami, zbiorem szkia i porcelany.

Król Stanisław August, według Baccśasellegó.

W Kalnikowie, w ziemi przem yskiej osiadły 
i dr. Bolesław  Orzechowicz —  ziem ianin, po d łu­

gich latach znojnej pracy na roli dorobek żywota 
sw ego złożył w darze Narodowi —  zasilając od lat 
w ielu fundacjam i swojemi kulturalne posłannictwo 
kresow ego Lwowa. Jeszcze przed wojną darem 
królewskim, półmiljo- 
nowym, złożonym  na 
ołtarzu nauki polskiej, 
um ocnił on byt lwow­
skiego Towarzystwa 
naukow ego zasilając 
od tej chwili rokrocz­
nie fundusze jego, 
obracane na wy law- 
nictwa az ie ł głębokiej 
w iedzy, coraz nowemi 
subw encjam i. Gminę 
m iasta Lwowa, w na­
grodę za bohaterską 
obronę polskości kre­
sów, obdarzył w roku 
1920 hezcennym i, od 
lat dziesiątek  grom a­
dzonym i zbiorami ar­
tystycznym i, nad któ­
rych pam nożeniem  i 
udoskonaleniem  pra­

Fraguient kolekcji zegarków francuskich.

.Napad wilków*, obraz Alfred* Kowalskiego.

Portret króla Janr Katminrza, Jana Matejki.

cuje nadal wytrwale. —  .Z b io ry  im. Bolesława 
Orzechowicza* składają się z bogatej kolekcji 
m onet m ennicy lwowskiej, z galerji obrazów i 
rzeźb polskich i obcych, jakoteż z najróżnorod 
niejszych okazów przem ysłu artystycznego t. j. 
m ebli, pasów kontuszow ych, poicelany, szkła,

w yrobów ze srebra i 
złota. Jakby się tymi 
skarDami cieszył śp. 
T adeusz R u tow sk i! 
Lwów —  w dzięczny 
swem u protektorowi 
za jego  hojność ob­
darzył Bolesł. O rze- 
chowicza już dawniej 
honorowem  obyw a­
telstw em . W szechnica 
K aźm ierzowska zali 
czyta go  w poczet 
honorowych doktorów 
prawa. D ziś O jczyzna, 
w dzięczna za znako­
mite zasługi, położone 
około odbudow y kul­
turalnej potęgi Rzecz­
pospolitej, ozdoDiła 
pierś jego orderem  
O drodzenia F o.ski,
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Dota przy zanika Bernardyńskim, w którym Mickie
wicz napisał Grażynę. Fot J. Bułhak

Dzfwnem uczuciem wzbiera serce 
Polaka, gdy wspomina Wilno. Trudno 
pomiędzy głównemi miastami Polski 
przeprowadzić jakąś klasyfikację, 
które nam jesi Jardziej, a które 
mniej drogie, ale to pewna, że 
gdy Wiino zwie się jak i tam­
ie inne „najaraższem“, to 
przymiotnik ten w tym wy­
padku szczególniejszego na­
biera uroku. Miasto Ja ­
giellonów, miasto skąd 
oni przyszli do Polski, 
przynosząc nam Litwę 
— miasto Aaama Mickie­
wicza i tych wszyst­
kich, tak ogromnie uko­
cham  ch jego młodzień­
czych towarzyszów, 
m iasto męczeńskiej 
niedoli pod najstra- 
szniejszem jarzmem 
mosliiewskiem, które 
tutaj dokonywało dzieła 
rusyfikacji z zaciekło­
ścią iście szatańską, 
wreszcie miasto, ze 
wszystkich najbardziej 
dzisiaj przez naszych 
wrogów pożądane, a tem 
samem najsilniej przy 
swej polskości stojące: 
takiem jest i było Wilno, 
bogate tu zabytki przeszłości 
i dzieła sztuki, ma ono bar­
dziej może, niż inne wielkie 
miasta polskie jako część skła 
dowa swojej piękności krajobraz- 
Ten krajobraz kresowy, z którym 
żaden innv równać się nie może, ze 
swą rozlewnoscią i dziwnie głęboko 
w „erce idącym nastrojem. Patrząc na 
te pejzaże, nie mające w sobie żadnych 
nadzwyczajności, niekiedy nawet uderzające 
pewną r małością“ szczegółów, rozumie się, że 
stąd wyszła młoda poezja romantyczna, że tutaj była 
kolebka filaretów i filomatów. Literatura stanisławowska

w Warszawie gromadziła się w zamknię 
tych ścianach apartamentów królew­

skich — poezja młodego (Mickiewicza, 
ideologja Zana musiała mieć za tło 

ten sielski krajobiaz Wilna i jego 
bezpośrednich okolic. A gdy się 

patrzy znowu na prześliczne 
budowle w stylu renesansowym 
o dostojnych i spokojnych 

kszt; łtach, rozumie się, że 
gdv wśród młodych studen­
tów byli tamci dwaj. to 
z katedry uniwersyteckiej 
w y kładali i m tacy po wa zn i 
uczeni, jak Joachim Le­
lewel lub Jan i Jędrzej 
Śniadeccy. I dzisiaj uni­
wersytet jest źrenicą 
oka Wilna, a charak­
terystycznym, nie zaś 
przypadkowym zbie­
giem okoliczności, 
ściśle z uniwersytetem 
w zwykłem pojęciu 
zachodnient związany 
jest wydział artystyczny, 

na którego czele stoi 
artysta tej miary i tego 

ukochania przyrody co 
prof. Ruszczyc. Uniwersy­

teckie miasto Mickiewicza, 
kolebka polskiej poezji 

romantycznej Wilno i dzisiaj 
ma wszystkie dane po temu, 
by stać się i dla współczesnych 

Polaków zrodtem serdecznego 
umiłowania tegc wszystkiego, 

co w Poisce jest piękne. Trudności 
komunikacyjne nie upizysiępnity 

jeszcze tego grodu Jagiellonów w 
dostatecznej mierze Polakom z innych 

dzielnic naszego państwa. Ufamy, że 
nastąpi w tyra względzie zmiana na lepsze

W kole: Wilno w not księżycową.
Fot. J, Bułhak.

Góra Zamkowa, Wilja i pałac Stanków. Fot. J. Bułhak. Widok na Wilję i przedmieście /.m okoł, F >t j  Bułhak
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W ilno a rty sty czn e .

Przestawszy być stolicą 
Jagiellonów, Wilno zatrzy­
mało się w swoim roz­
woju jako miasto
i w nieznacznej tylko 
mierze odbywało pow­
szechną ewolucję roz
budowy miejskiej. Wyszło 
to na korzyść jego arty ­
stycznemu charakterowi. 
Zachowały się bowiem 
w wielu punktach malo­
wnicze zaułki, które
bezpośrednio nie posiada­
ją jakiegoś wybitniejszego 
charakteru artystycznego, 
wśróo banalności nowo­
czesnego miasta są jednak 
bardzo miłymi oazami 
nastrojowymi. Obok nich 
jednak zachowały się
w poszczególnych frag­
mentach istotnie już azieła 
sztuki, szczególnie budo­
wnictwa i rzeźbiarstwa,
a oko błądzące po Wilnie 
z przyjemnością zatrzy­
muje się to n. p. na 
kościele Bernardynów,

zbudowanym w pięknym 
późniejszym gotyku, to 
znowu na stylowej 
barokowej kaplicy kościoła 
Misjonarzy. Kto szcze­
gółowiej ogląda wnętrze 
ówiątyń Pańskich i budyn­
ków świeckich, ten zau­
waży niejedną rzeźbę lub 
inny szczegół artystyczny, 
świadczący o tem, że 
Wilno jednak należy do 
Zachodu.

*

1. Kościół Misjonarzy, ka­
plica b ank ow i.

2. herby polskie pań­
stwowe k«i katedrze.

3. Kościoł Bernardynów.

4. Kościoł św. Piotra, 
rzeźba figuralna sklepie­

ni* kaplicy.
Fot. Bułhak, WiJno.

5. Katedra, kaplica św. Kazimierza.
*

6. Fasada zachodnia kaplicy z „pogonią".
*

7. Zaułek Bernardyński.
Fol. Bułhak, Wilno.


